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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył najmiłośeiwiej nadać, w uznaniu znako­
mitej służby w wojnie, k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e- 
k o r a c y ą  w o j e n n ą :  starszemu inżyniero­
wi państwowej służby budownictwa w Gali­
cy!, Augustowi R y b i c k i e m u  i dyrektoro­
wi miejskich wodociągów w Krakowie, Ta­
deuszowi J a  s z c z u r o w s k i e m u .

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­
czył, wskutek wiernopoddańczego wniosku 
Ministra Ges. i Król. Domu i spraw zagra­
nicznych, zamianować najmiłośeiwiej Nai- 
wyższem postanowieniem z dnia 25 lutego
b. r. konsula Mikołaja J u r y s  t o w s k i e g o ,  
generalnym konsulem II. klasy.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­
mianował ofieyała kancelaryjnego, Urbana 
W i ę c k a  w Krośuie, starszym oficjałem kan­
celaryjnym w IX. klasie rangi z pozostawie­
niem w dotychczasowem miejscu służbowem

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów. 6 marca 1917,

Ustąpienie P, Namiestnika bar. Dilltrc.
Biskupi polscy wysłali do b. Namie­

stnika bar, Dillera następujący telegram : 
Ekscelencja b a r o n  Di  11 er.

Kraków.
Zebrani na konferencji polscy Biskupi 

wyrażają głęboki żal z powodu ustąpienia 
Waszej Ekscelencji i wdzięczność za gorące 
popieranie interesów Kościoła i kraju. 
f  Józef Bilczewski, f  Józef Pelczar, f  Adam  
Stefan Sapieha, f  Józef Teodorowies, f  Leon 

Wałęga.
*

Lwowska Delegacja K". B. K., która 
doznała w swej akcyi ratunkowej życzliwego

13)

St. Graybner.

■ D W O I S T E  OCZY.
(Giąg dalszy).

Zapewne w to ufna, zwróciła się do 
mnie ze zwykłym już uśmiechem na ustach:

— Pozory istotnie mówią, że idę za 
pańską rada, bo nie uciekam po pierwsze 
dla tego, ażeby na razie uniknąć kolizyi 
z mamą. która oświadczyła mi wręcz, że wi­
dzi w nim doskonałą partyę dla mnie. A 
trzeba wiedzieć, że wszystko, z csem się pa­
nu w zaufaniu zwierzałam, jest dla mamy 
du grec. Po drugie, gdziekolwiekbym przed 
tym abnegatem uciekła, on mnie wszędzie 
dogoni, bo się w Helusiu zakochał. Wpra­
wdzie nie powiedział mi tego, ale zapewniam 
pana, że tak jest...

A mnie się mimowolnie wyrwało:
— Zapewnienie zbyteczne.

i materyalnego poparcia ze strony b. Na­
miestnika JE. br. Dillera, wystosowała do 
niego następujące pism o:

Ekscelencyo!
Z uczuciem żywego żalu dowiedzieliśmy 

się, iż Wasza Ekscelencja opuszcza urząd 
Namiestnika Galicyi. Tak na stanowisku Ge­
nerał-Gubernatora wojennego w Lublinie jak 
niemniej jako Szef adm inistracji naszego 
kraju, umiałeś Ekscelencyo zjednać Sobie 
najszczersze sympatye społeczeństwa pol­
skiego. Rozumiałeś nasze uczucia, starałeś 
się usilnie goić rany, które straszna, srożą- 
ca się na naszej ziemi pożoga wojenna, lu­
dności zadała.

A nikt w tym stopniu nie miał sposo­
bności ocenić zacnego Twego, Ekscelencyo, 
serca, nikt tak dobrze poznać wysokich przy­
miotów Twego charakteru, jak ci właśnie, 
którzy czynni w związkach dobroczynnych, 
star, ją  się wedle sił nieść pomoc niedolą 
zgnębionej lud/iości. Nasza Delegacja Kra­
kowskiego Książęco Biskupiego Komitetu ra­
tunkowego zawdzięczała Ci, Ekscelencyo, w 
swej działalności na każdym kroku łaskawą 
pomoc i troskliwą opiekę.

Jest więc dla nas potrzebą serc wyra­
zić Ci, Ekscelencyo, naszą głęboko odczutą 
wdzięczność a zarazem dołączyć zapewnie­
nie, że Twa działalność zyskała Oi dobrą, 
niewygasłą pamięć i wdzięczność w uczu­
ciach Judu polskiego.

Racz Ekscelencyo przyjąć wyrazy na­
szej najgłębszej czci i wysokiego poważania.

Prezydyum i Wydział Wykonawczy 
Lwowskiej Delegacyi K. B. K. 

f  Ks, Arcybiskup f  Ks. Arcybiskup 
Di*. Józef Bilczewski Dr. Józef leodoroicicz 

Ks. Dr. J . Zajchowslci 
Leon lir. Pinińslń Dr. Stanislaio lir. Badeni 

Dr. Włodzimierz Godlewski, Aleksander 
Dąmbski

Głosy prasy.
Głos Narodu kończy obszerny artykuł, 

poświęcony br. Dillerowi: „Namiestnictwo 
było instancyą zawsze otwartą dla każdego, 
kto potrzebował i chciał osobiście wyjaśnić 
jakiś szczegół spraw krajowych, wchodzący 
w zakres jego własnych potrzeb i interesów. 
Namiestnik nie pomijał żadnej sposobności, 
aby poinformować się o wszystkiem u źró­
dła, w objazdach i na posłuchaniach, nie­
strudzony w obznajamianiu się ze stosunka­
mi, które dziś wikłają się stokroć bardziej, 
niż w czasach pokoju. Okres, w którym o- 
becnie żyjemy, odbiegł od szablonu daleko, 
i nieraz boleśnie. Nieszablonowem też było 
działanie br. Dillera. Cechowała je samo­
istna inieyatywa, wsparta o głęboki i bar-

Czyżby się panu z tera'zw ierzał?
*— No... nie — odparłem wymijająco—■ 

ja tylko sądzę po sobie.
— Ach, t a k !... Otóż teraz następuje po 

trzecie i to najważniejsze. Dotychczas nie 
widziałam nigdy kochania, bo nikt mnie 
jeszcze nie kochał, nie licząc pana, który się 
zresztą wyraźnie z jakąś defenzywnością za­
strzega. Dziś się dopiero temu przyglądam i 
odbieram wrażenie jak ten, którego pierwszy 
raz wyprowadzono z podziemi. A czy takie­
mu można.się dziwić, że nie ucieka od świa­
tła i ciepła, wiedząc z góry, że to tylko 
chwilka, po czein zamkną go znowu w ciem­
nicy i chłodzie?

— Argument loiczny — odparłem — 
ze względu jednak na mego kuzyna..,

Przerwała m i:
— Pan myśli o zawodzie, jaki go cze­

ka, o jakim zresztą sama panu wspominałam 
kiedyś; ale ja mam zupełnie czyste sumienie. 
Praw'da, że słucham go zawsze z zajęciem, 
bo ma ogromuy dar zainteresowania swoją 
nie banalną rozmową, lecz to jest w szystko , 
po za tem nie słyszał odemnie ani jednego 
słowa, nie widział ani jednego spojrzenia,! 
które mogłoby go łudzić jakąkolwiek nadzie-1

. dzo ludzki wgląd zarówno w potrzeby Pań- 
; stwa, jak w niedolę kraju, który był dla 

Monarchii fortem przyczółkowym, który speł­
n ił swe obowiązki do granic ostatecznych i 
który też nabył przez to praw niemałych.

„Kto będzie w przyszłości kreślił histo- 
ryę rządzenia Galicją w czasie wojny, bę­
dzie miał sposobność oddać należne uznanie 
wszystkiemu, czego w szczegółach dokonał 
bar. Ddler. Okaże się wówczas dokładnie, ile 
zdziałał przy budowaniu aparatu Centrali 
odbudowy kraju, jak popierał słuszne żąda­
nia w sprawie świadczeń wojennych, jak 
przyczyniał się swą energią do szybkiego i 
sprężystego funkcjonowania maszyny urzę­
dniczej, z jakiem odczuciem potrzeb ogółu 
szedł na rękę naszym czynnikom reprezenta­
cyjnym w kraju i w, Wiedniu. Wówczas też 
będzie można oeenić jego zasługę i dla Pań­
stwa, któremu służył tak sumiennie i dziel- 
uie, jak rozumnie i uczciwie dbał o interesy 
powierzonego sobie kraju. I  jeżeli pierwszy 
moment j go pracy spotka się niezawodnie 
z uznaniem tam, gdzie należy, to z drugim, 
miejscowym, złączy się dobra, wdzięczna pa­
mięć, jaką pozostawia między nami ustępu­
jący Namiestnik. Żegnamy go z żalem, jako 
urzędnika, i z żalem, jako człowieka, który 
w najtrudniejszych warunkach składał każ­
dym krokiem dowody, iż obowiązki swe poj­
muje głęboko i do wykonywania władzy 
przykłada niecodzienny probierz wymagań 
moralnych".

Monarchia austro - węgierska 
w sprawie walki łodziami podwodnemi.

C, i k. Minister spraw zagranicznych 
wręczył ambasadorowi Stanów Zjednoczonych 
Aide memoire, który opiewa, jak następuje:

Z Aide memoire ambasadora amerykań­
skiego w Wiedniu z dnia 18 lutego poznało 
c. i k. Ministerstwo spraw zagranicznych, 
że gabinet waszyngtoński wobec oświadczeń, 
złożonych przez c. i k. Rząd dnia 10 lutego 
z. r. i dnia 31 stycznia b. r ,  podnosi wą­
tpliwości co do tego, jakie stanowisko Austro- 
Węgry przy prowadzeniu wojuy łodziami 
podwodnemi nadal zamierzają zająć i czy 
zapewnienia, jakich c. i k. Rząd udzielił g a ­
binetowi waszyngtońskiemu w ciągu rokowań 
co do wypadków z okrętami „Anconą" i 
„Pereią" przez wymienione oświadczenia nie 
zostały trochę zmienione, albo cofnięte. Ży­
czeniu rządu związkowego, aby te wątpliwo­
ści usunięte zostały przez ostateezne i jasne 
oświadczenie, c. i k. Rząd jest chętnie go­
tów odpowiedzieć. Przy tem niechaj mi wolno

ją. On sam dotychczas trzymał się ściśle po 
za granicami wywnętrzeń, nie byłabym je­
dnak kobietą, gdybym nie umiała obliczyć 
nieomal chwili, kiedy te granice przekroczy. 
I tej właśnie chwili pragnę i jemu i sobie 
oszczędzić, a liczę w tem na pańską pomoc.

Nie trudno było mi odgadnąć, że ta 
pomoc ma polegać na uprzedzeniu Zygmunta 
o bezcelowości jego zabiegów, więc już chcia­
łem jej powiedzieć, żem go w tym względzie 
zaraz na wstępie ostrzegał, kiedy on sam, 
jakby ze sceniczną punktualnością, rozpro­
mieniony, zbliżył się do nas z pękiem le­
śnych kwiatów.

Przelotny a wdzięczny uśmiech, jaki 
na nstach Heli dostrzegłem, byłżeby adreso­
wany do tej różnobarwnej wiązanki ?...

*
Gzy miałem jednak jeszcze raz przypo­

minać Zygmuntowi o postanowieniu Heli, po­
stanowieniu podobno mezłomnem? Gzy ta­
ka przesadna gorliwość względem niego, gdy 
mimo wszystko rzucił się świadomie w nur­
ty Rubikonu, nie stawiałaby mnie w świetle 
fałszywem ?

Rozmyślając nad tem przez kilka dni,
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będze najpierw pokrótce przedstawić metody 
prowadzenia wojny morskiej przez państwa 
koalicyjne, gdyż siano.da one punkt wyjścia 
dla wprowadzenia przez Austro-Węgry i ich 
sprzymierzeńców zaostrzonej wojny łodz:ami 
podwodoemi, oraz rzucają jasne światło na 
stanowisko, jakie dotychczas zajął e. i k. 
Rząd w wynikających z tego sprawach. Gdy 
Anglia występowała do walsi przeciw pań­
stwom centralnym, upłynęło zaledwie kilka 
lat od owej pamiętnej pory, gdy w związku 
z innemi państwami zaczęła ona w Hadze 
układać podwaliny nowoczesnego prawa o 
wojnie morskiej. Wkrótce potem rząd an­
gielski zgromadził w Londynie zastępców 
mocarstw morskich, aby dalej prowadzić 
dzieło z Hagi, szczególnie w kierunku spra- 

; wiedliwego pogodzenia interesów stron wo­
jujących i neutralnych. Narody nie długo 
miały się cieszyć nieprzewidywanym wyni­
kiem tych dążności, które nie osiągnęły ni­
czego, jak tylko zgodne określenie norm pra­
wnych, jakie nadawałyby się do tego, aby 
dla zasady wolności mórz i dla interesów 
neutralnych także i na czas wojny zapewnić 
znaczenie. Zaledwie tylko zjednoczone króle­
stwo zdecydowało się wziąć udział w wojnie, 
zaraz zaczęło łamać granice, jakie mu na­
kreślały normy prawa między nbrodowego, 
podczas gdy mocarstwa centralne zaraz z po­
czątku wojny oświadczyły, że chcą przestrze­
gać deklaracji londyńskiej, która opatrzona 
była także podpisem przedstawiciela angiel­
skiego. Anglia odrzuciła najważniejsze jej 
postanowieniu

Dążąc do odcięcia mocarstwom central­
nym dowozu morzem, powiększała ona krok 
za krokiem listę kontrabandy, aż wreszcie 
nie brakło w niej nic z tego, co dziś 
jest ludziom potrzebne dla utrzymania życia, 
Następnie n-.d wybrzeżem morza Północnego, 
które także dla Austro-Węgier stanowi wa­
żną bramę przechodnią, rozciągnęła Anglia 
zamknięcie nazwane przez nią „blokadą", aby 
bronić wstępu do Niemiec wszystkim tym 
towarom, których jeszcze brakło w spisie 
kontrabandy, jakoteż, aby powstrzymać wszel­
ki ruch. okrętów neutralnych z temi wybrze­
żami i udaremnić zwykły wywóz. Że takie 
zamknięcie stoi w najjaskrawszej sprzeczności 
z postanowieniami prawa międzynarodowego 
o blokadzie podniósł właśnie pan prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ameryki w słowach, 
które żyć będą w historyi praw narodów. 
Przez to sprzeczne z prawem przeszkadzanie 
wywozowi z państw centralnych, Anglia zamie­
rzała stworzyć zastój w fabrykach i całych 
gałęziach przemysłu, które stworzyły praco­
wicie wysoko rozwinięte ludy w sercu Euro­
py, oraz doprowadzić robotników do bezro­
bocia i przez to do buntu i rozruchów. A gdy 
południowy sąsiad Austro-Węgier wszedł w

w końcu rozważywszy wszelkie pro i contra, 
powiedziałem sob ie : vogue la galere ! Albo 
Hela nie oprz6 się inżynierowi, za czem 
zdaje się nie jedno przemawiać, albo on do­
zna porażki, którą jednak zniesie stoicznie, 
bo ta nie będzie dlań niespodzianką. Co do 
mnie, powiernika obojga, uznałem za naj­
właściwsze schronić się za nawias.

Nie było mi jednak sądzone długo 
przebywać w tem schroniska.

K óregoś dnia, zostawiwszy młodych 
przy fortepianie, poszedłem przeczytać dzien­
nik pod moim ulubionym jaworem. To ulu­
bienie datowało się od czasu, kiedy z po­
czątkiem naszego pobytu w N..,, w porze 
poobiednej drzemki reszty towarzystwa, prze­
siadywałem tam z Helą, gawędząc na ławce 
otulonej zielenią. Tn orzeźwiał mnie jej 
śmiech wesoły, niby głos srebrnego dzwon­
k a  mile wpadający w ucho, to znów czaro­
wały te szafiry o zagadkowym wyrazie smut­
ku czy kargi, wyraźnie jakby dopraszającyni 
się spółezucia.

(G iąg  d a lszy  n a s tą p i) ,
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^yjaćiół państw centralnych, jego 

czynnością było ogłosić blokadę 
.ch wybrzeży swego przeciwnika, idąc 

za przykładem swoich sprzymierzeńców 
pogwałceniu praw, w których stworzeniu 

,/łochy w Londynie brały udział.
Austro-Węgry nie zaniechały przedsta­

wić zaraz państwom neutralnym, że ta blo­
kada nie ma żadnego prawnego znaczenia. 
Dwa lata zwlekały państwa centralne i do­
piero potem, gdy wszelkie „za i przeciw" 
długo i dokładnie rozważyły, przystąpiły do. 
odpłacenia się rówuem i dobrania się na 
morzu do przeciwnika. Jako jedna ze stron 
wojujących, która wszystko uczyniła celem 
zabezpieczenia znaczenia umów mających neu­
tralnym zapewnić wolność mórz, przyjęły 
mocarstwa centralne z bólem serca przymus 
chwili, w której zaszła potrzeba narażenia 
tej wolności, a uczyniły krok ten celem wy­
pełnienia koniecznej powinności wobec swo­
ich narodów w przekonaniu, że krok ten jest 
odpowiednim, celem dopomożenia wreszcie 
do zwycięstwa wolności mórz.

Oświadczenie ogłoszone ostatniego sty­
cznia b. r. zwraca się tylko pozornie prze­
ciw prawom neutralnych, w rzeczywistości 
służy ono do przywrócenia tych praw, które 
nieprzyjaciel ciągle gwałcił a które, gdyby 
nieprzyjaciele byli zwycięzcami, na zawsze 
byłyby zniszczone. Tak to łodzie podwodne 
okrążające wybrzeże angielskie głoszą naro­
dom potrzebującym morza — a czyż jest cno 
któremu z narodów niepotrzebnem? — że 
nie jest już dalekim dzień, w którym flagi 
wszystkich państw będą powiewały w blasku 
nowo osiągniętej wolności. Można mieć na­
dzieję, że wiadomość ta wszędzie, gdzie za­
mieszkują narody neutralne, znajdzie oddźwięk 
i że zwłaszcza zostanie zrozumiana przez 
wolny naród amerykański Stanów Zjedno­
czonych, którego najbardziej powołany przed­
stawiciel w ciągu tej wojny w płomiennych 
słowach występował za wolnością morza, 
jako drogi wszystkich narodów. Jeżeli naród 
i rząd Stanów Zjednoczonych mieć będą 
przed oczami, że zawieszona przez Anglię 
blokada ma na celu nie tylko pokonanie 
mocarstw centralnych głodem, lecz na osta­
tek podbić pod swą władzę merze, aby w 
ten sposób swą władzę ugruntować nad wszy 
stkimi narodami, podczas gdy przeciwnie 
zamknięcie Anglii i jVj sprzymierzeńców do 
tego tylko służy, aby te państwa uczynić 
dostępnern' dla h o n o r o w e g o  p o k o j u  i 
aby zagwarantować w s z y s t k i m  n a r o d o m  
w o l n o ś ć  ż e g l u g i  m o r s k i e j  i h a n d l u  
m o r s k i e g o ,  a tern samem zabezpieczyć 
egzystencyę — wówczas będzie też rozstrzy­
gnięta kwestya, po której ze stron wojują­
cych jest prawo. Jakkolwiek mocarstwa cen­
tralne nie mają zamiaru w swojej walce sta­
rać się o sojuszników, to jednak sądzą, że 
mają prawo żądać, aby neutralni uznali ich 
usiłowania, zmierzające do utycia zasad pra­
wa międzynarodowego i równouprawnienia 
narodów w interesie wszystkich. Jeżeli c. i k. 
Eząd przystępuje do dania odpowiedzi na 
pytanie postawione w Aide memoire z dnia 
18 lutego b. r., to należy przedewszystkiem 
zauważyć, że przy 'wymianie not dotyczą­
cych wypadku z „Anconą" i „Persią" ogra­
niczył się do zajęcia stanowiska wobec kon-
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Aureli Lambre miał już zadzwonić na 
służącą, gdy ujrzał ją z robotą w ręku.

— Gdzie idziesz, Sydonio?
— Szukam trochę cienia — rzekła — 

w mojej kuchni nadto gorąco po południu.
— Chodź tutaj. Miałem właśnie ciebie 

zawołać, żebyś mi kamasze zapięła.
Kucharka wsunęła robotę do kieszeni 

fartucha i zbliżyła się do swego pana.
— Usiądź; zdaje mi się, że klamerkę 

trzeba poprawić.
Sydonia wzięła naparstek, nawlekła igłę 

i oglądnęła kamasz.
— Już widzę, co trzeba zrobić. Pan 

nie miałby ochoty pójść na festyn?
— W moim wieku już takie rzeczy nie 

bawią, Sydonio.
— Choćby dla tego, żeby podziwiać 

pana Jerzego!... Taki był elegancki!.,. taki 
przyjemny!... Jestem pewna, że będzie miał 
powodzenie.

Lambre spojrzał na nią z dumą.
— Żyjemy w takiem osamotnieniu, że 

może mój syn wyda się trochę nieobyty, ale 
się przyzwyczai; bardzo to dobrze dla niego.

Kucharka nic nie odpowiedziała i przez 
kilka minut nie było nic słychać w salonie, 
tylko lekki zgrzyt igły po naparstku.

kretnych zapytań, które w tym wypadku się 
wyłoniły, bez przedstawienia zasadniczego 
stanowiska prawnego. Jeżeli w sprawie „An- 
eony" w nocie z d. 29 grudnia 1915 r. za­
strzeżono, że trudne międzynarodowe kwe- 
stye łączące się z wojną łodziami podwo- 
dnemi będą w późniejszym czasie rozważo­
ne, jeżeli się wraca do tego zastrzeżenia i 
porusza go omawiając pokrótce w Aide me­
moire, przy kwest,yi zatapiania nieprzyjaciel­
skich okrętów, to kieruje się przy tem ży­
czeniem, aby rządowi amerykańskiemu przed­
stawić, że się t r w a  p r z y  d a n e r a  w ó w ­
c z a s  z a p e w n i e n i u  i kuruje się zamia­
rem, aby przez wyjaśnienie tych najważniej­
szych, bo dotyczących przykazań ludzkości, 
spraw, wynikających z wójny łodziami pod- 
wodnemi, zapobiedz nieporozumieniom mię­
dzy Monarchią a Stanami Zjednoczonymi.

Przedewszystkiem pragnie c. i k. Eząd 
zaznaczyć, że także jego zdaniem tworzy 
osnowę całej sprawy postawiona przez rząd 
amerykański zasada, że okrętów nieprzyja­
cielskich handlowych, wyjąwszy wypadki 
próby ucieczki lub oporu, nie wolno niszczyć 
bez postarania się o bezpieczeństwo dla lu­
dzi znajdujących się na pokładzie. Z wyż­
szego punktu jnożna niewątpliwie dokładnie 
oznaczyć zakres zastosowania tej tezy, jako 
przykazania ludzkości, które c. i k. Eząd i 
gabinet waszyngtoński na równi biorą za 
wytyczną ogólną zasadę, że przy wykonywa­
niu prawa niszczenia nieprzyjacielskich okrę­
tów handlowych należy, o ile to tylko jest 
możliwein, unikać zatraty życia ludzkiego. Tej 
zasadzie może prowadzący wojnę tylko w ten 
sposób zadość uczynić, że przed wykonaniem 
swego prawa da ostrzeżenie. Może on przy- 
tem obrać drogę, jaką wskazuje poruszona 
teza Stanów Zjednoczonych, według której 
k o m  en d a  n t o k r ę t u  w o j e n n e g o  s a m  
d a j e  o s t r z e ż e n i e  o k r ę t o w i ,  k t ó r y  
m a  b y ć  z a t o p i o n y ,  aby załoga i 
podróżni jeszcze w ostatniej chwili mogli 
się wyratować, albo rząd prowadzącego 
wojnę państwa, jeżeli uzna to za nieodzo­
wnie konieczne, wyda ostrzeżenie jeszcze 
p r z e d  w y j a z d e m  o k r ę t ó w ,  które mają 
być zatopione, albo wreszcie, jeżeli przepro­
wadzono obszerne zarządzenia celem zwal­
czania nieprzyjacielskiego handlu morskiego, 
p o s ł u g u j e  s i ę  o g ó l n e m  d l a  w s z y s t ­
k i c h  w c h o d z ą c y c h  w r a c h u b ę  o k r ę ­
t ó w p r z e z n a c z o n e m  o s t r z e ż e n i e m .  
Sam rząd Stanów Zjednoczonych uznał, 
że zasada, według której ma się starać 
o bezpieczeństwo osób znajdujących się 
na pokładach, dopuszcza wyjątki. 0. i k. 
Eząd sądzi, że niszczenie bez ostrzeżenia jest 
tylko wtedy dopuszczalne, jeżeli okręt ucieka, 
albo stawia opór, sądzi, aby tylko przykład 
przytoczyć, że musi się wziąć pod uwagę 
także charakter tego okrętu. Okręt handlowy, 
albo inny prywatny, który oddaje się na 
usługi wojenne, jako okręt transportowy, 
albo awizowy, który wiezie wojsko lub broń, 
może być według obowiązujących praw na­
tychmiast zniszczony. 0. i k. Rząd. nie po­
trzebuje zajmować się wypadkiem, że pro­
wadzący wojnę nie wiąże się żadnymi wzglę­
dami na życie ludzkie, jeżeli jego przeciwnik 
zatapia nieprzyjacielskie okręty handlowe bez 
poprzedniego ostrzeżenia, jak to miało miejsce

Lambre ruchem stanowczym zbliżył s;ę 
z krzesłem, a potem, patrząc na kucharkę 
z postanowieniem, które głębszym czyniło 
wzrok jego, niż zwykle, rzekł:

— W dniu twego przybycia tutaj mó­
wiłaś mi o Mac-hecoul; czy długo tam pozo­
stawałaś?

— Zaledwie półtora roku.
— A po odejściu nie miałaś żadnych 

stosunków z rodziną de Eochefleur?
— Żadnych. Jak raz sługa dom opuści, 

rzadko się zdarza, aby się nią interesowa­
no!... szczególniej, gdy okolicę opuści, co 
właśnie ze mną. się stało.

—  Bardzo to piękny zamek!... ciekawa 
posiadłość, którą zwiedzają pewnie liczni tu ­
ryści: miejscowość warta tego!

— Nie tak wiele tych turystów się zja­
wia! Trzeba mieć dobre nogi, żeby dojść do 
Macbecoul, a ponieważ rodzina nie pozwala, 
a przynajmniej nie bardzo pozwalała zwie­
dzać zamek i apartamenty, ludzie się znie­
chęcili... Mury te nie wiele m ów ią!

— Wiele służby było w Machecoul?— 
spytał Aureli Lambre, który nie chcąc obu­
dzić podejrzeń,  ̂nie zadawał od razu zbyt 
drażliwych pytań.

— Było nas pięcioro. Eoboty nie bra­
kowało.... Dom bardzo -obszerny i wiele było 
pracy z porządkowaniem, tembardziej, że 
państwu chodziło o wzorową czystość.

— Z czego umarł pan de Eochefleur?
— Och! przyszło to nagle, jak pio­

run !... Miał silny katar, nic ważnego. Przez 
ostrożność doktor kazał mu się położyć do 
łóżka. Leżał ze dwa dni może, gdy matka 
pana Eoberta wezwała go do powrotu. Ni­
komu się ani śniło, żeby katastrofa miała 
nastąpić; narzeczona właśnie w wilię dnia 
tego przyjechała: miało się jechać na zaku- 
pno tualet.

w kilkakrotnie poruszonych wypadkach z okrę­
tami „Elektra", „Dubrownik", „Zagrzeb" 
i t. d., gdyż mimo bezspornego prawa nigdy 
nie polecił podobnego postępowania.

Podczas całego przebiegu wojny okręty 
wojenne austro-węgierskie nie zniszczyły ani 
jednego nieprzyjacielskiego okrętu handlowe­
go bez poprzedniego chociażby tylko ogólne­
go ostrzeżenia. Zobowiązanie się, aby ostrze­
żenie wydawać bezpośrednio przed zatopie­
niem okrętu, prowadzi zdaniem c. i k. Eządu 
z jednej strony do ostrości, które mogłyby 
być uniknięto, ale z drugiej strony nadaje się 
w pewnych okolicznościach do tego, aby 
szkodzić słusznym interesom wojujących. 
Przedewszystkiem nie należy mianowicie za­
pominać, że ratunek osób na morzu prawie 
zawsze zależny jest od ślepego przypadku, 
gdyż do wyboru jest albo wzięcie ich na 
pokład okrętu wojennego narażonego na wsze­
lakie nieprzyjacielskie działania albo wydanie 
ich w małych łodziach na niebezpieczeństwa 
żywiołu i że z tego względu odpowiadałoby 
zasadom ludzkości przez w porę wydane 
ostrzeżenie p o w s t r z y m a ć  ludzi od uży­
wania zagrożonych okrętów. Poza tem c. i k. 
Eząd mimo dokładnego zbadania wszelkich 
zachodzących tu kwestyj prawnych nie mógł 
się przekonać o tem, aby poddani państw 
nieutralnyeb mieli prawo podróżowania, swo­
bodnie na okrętach nieprzyjacielskich. Zasa­
da, że neutralni także w czasach wojennych 
mogą korzystać z wolności mórz, dotyczy 
tylko neutralnych okrętów, a nie osób neu­
tralnych jadących na nieprzyjacielskich okrę­
tach, wojujący bowiem są, jak wiadomo, upra­
wnieni tamować ruch okrętów nieprzyjaciel­
skich, o ile to tylko mogą czynić. Posiada­
jąc odpowiednie środki wojenne, mogą oni 
jeżeli uważają to za potrzebne, dla osiągnięcia 
swoich celów wojennych zabronić nieprzyja­
cielskim okrętom handlowym krążenia po 
morzu pod groźbą natychmiastowego zatopie­
nia, jeżeli tylko zamiar ten poprzednio za­
powiedziano, aby każdy czy to nieprzyjaciel, 
czy neutralny, mógł się znaleźć w położeniu 
uniknięcia niebezpieczeństwa życia. Nawet 
gdyby przeciw uzasadnieniu tego rodzaju po­
stępowania miały być podniesione wątpliwo­
ści i przeciwnik groził odwetem, to byłoby to 
kwestyą do załatwienia tylko między wojują­
cymi, którzy w sposób uznany uprawnieni są 
użyć otwartego morza za miejsce do swoich 
działań wojennych, odpierając wszelkie za­
kłócenie tych działań i w własnym zakresie 
rozstrzygając, jakich środków należy użyć 
przeciw' nieprzyjacielskiej żegludze. W takim 
wypadku neutralni nie mają żadnego tytułu 

-prawnego, jak tylko, aby strony wojujące za­
wiadomiły ich w porę o zakazie wydanym 
nieprzyjacielowi, aby przez to mogli uniknąć 
powierzania nieprzyjacielskim okrętom swoich 
osób i swego mienia.

0. i k. Rząd ośmiela się przyjąć za pe­
wne, że gabinet waszyngtoński zgodził się 
na powyższe wywody. Według pewnego prze­
konania c. i k Rządu, nie dającego się za- 
kwestyonować, gdyż zakwestyonowanie jego 
słuszności niewątpliwie doprowadziłoby do 
tego, że — co z pewnością nie odpowiada 
zapatrywaniom' rządu związkowego — neu­
tralnym przysługuje prawo mieszania się do 
działań stron wojujących, a nawet w rezul-

— Narzeczona była w Machecoul?
— Tak panie.
— Jesteś tego pewna?
— Tak samo jak tego, że widzę pana 

przed sobą. A nawet, panna Irena była nie 
mało wzruszona tą śmiercią.

— Z jakiego powodu?
— Dzień ślubu prawie był już wyzna­

czony, a oto ojciec narzeczonego umiera! 
Postawmy się na jej miejscu, panie! Nie 
było się czego cieszyć! Okrutnie się bała, 
aby ta śmierć nie była przeszkodą do mał­
żeństwa....

— W każdym razie mogła je tylko o- 
póżuić.

— To prawda, ale gdy się jest w po­
mieszaniu, nie rezonuje się, a panna Irena 
była ńiespokojna, pomieszana, bo dnia je­
dnego..,. Głupstwa opowiadam, panie, głup­
stwa dwudziestoletniej dziewczyny! i teraz 
jestem nie mądra, że mówię panu o tych 
niedorzecznościach, które nie mogą pana in­
teresować !

— Przeciwnie, bardzo mnie to intere­
suje!... rozmawiamy dla zabicia czasu, jakież 
to owe głupstwa?

— Nigdy nikomu o tem nie wspomi­
nałam, lepiej zamilczę.

— Ozy to jaki czyn karygodny?*
— Nie, och! nie; nie chciałabym, że­

by pan coś złego myślał.... Doświadcz-nie, 
poprostu. Panna Irena nazwała to doświad­
czeniem.

— Ach! i na czem ono polegało?
Sydonia się zawahała, a potem wyja­

śniła z uśmiechem:
— Zmusiłyśmy stolik do kręcenia...
— Wyście zmusiły?...
Sydonia przerwała:
— Tak, panie, panna Irena, pierwsza 

panna służąca i ja.

tacie tego wprost do narzucania się na sę­
dziów w kwestyi, jakich środków wolno sto­
sować przeciw nieprzyjacielowi. Także byłoby 
jaskrawem nieporozumieniem, gdyby jeden 
z neutralnych rządów tylko dla tego, aby 
swoim poddanym umożliwić podróżowanie 
na nieprzyjacielskich okrętach, skoro równie 
dobrze, a nawet większem bezpieczeństwem 
mogą używać okrętów neutralnych, wszedł 
w drogę jednamu z wojujących państw, któ­
re może walczy o byt, nie mówiąc o tem, że 
otwierałoby to drogę najcięższym naduży­
ciom. Chcianoby przez to skłonić wojują­
cych, aby schylili broń przed każdym neu­
tralnym, któremu w podróży dla interesu, 
czy też dla przyjemności podoba się korzy­
stać z nieprzyjacielskiego okrętu. Nigdy też 
nie podniesiono nawet najlżejszej wątpliwo­
ści przeciw temu, że~ poddani państw neu­
tralnych sami ponoszą wszelką winę pocho­
dzącą ztąd, że n a  l ą d z i e  w e s z l i  w 
o b s z a r ,  n a  k t ó r y m  t o c z ą  s i ę  o p e ­
r a c j e  w o j e n n e .  Obecnie niema żadnego 
powodu, aby dla wojny morskiej ustanawiać 
inne normy, tembardziej, że druga konferen- 
cya pokojowa wyraziła życzenie, aby mocar­
stwa do czasu, który będzie uregulowany trakta­
tem, o ile możności także do wojny mor­
skiej, stosowały przepisy obowiązujące w 
wojnie lądow'ej. W myśl powyższych reguł, 
że ostrzeżenie należy kierować pod adresem 
okrętów, które mają być zatopione, zachodzą 
wyjątki pewnego rodzaju w pewnych okoli­
cznościach, jak n. p. w przytoczonych przez 
rząd zv?iązkowy wypadkach ucieczki i oporu 
może być okręt zniszczony bez żadnego za­
wiadomienia. W innych wypadkach potrzeba 
ostrzeżenia przed wyjazdem okrętów. 0. i k. 
Rząd może stwierdzić, że jakkolwiek by się 
gabinet waszyngtoński mógł zapatrywać na 
poszczególne przedstawione tu kwestye, to 
właśnie na punkcie ochrony neutralnych 
przed niebezpieczeństwem życia jest zgodny 
z rządem związkowym, co do istoty. Rząd ten 
jednakże podczas obecnej wojny nie poprze­
stawał na reprezentowanych przez się poję­
ciach, lecz wychodząc poza nie, dostosowywał z 
ścisłością i starannością zachowanie swe do po­
stawionej przez gabinet waszyngtoński tezy, 
jakkolwiek dane przez niego zapewnienia tylko 
tak opiewały, że co do zapatrywań rządu 
związkowego „w zasadzie może się na nie 
zgodzić". Ze szczególnem zadowoleniem po­
witałby e. i k. Rząd, gdyby rząd waszyn­
gtoński był skłonny, kierowany najgorętszą 
miłoś ią ludzkości, poprzeć swe usiłowania 
ostrzeżeniem amerykańskich obywateli przed 
niebezpieczeństwem na nmftzu, przez pou­
czenie i ostrzeżenie ludzi oddanych jego 
pieczy.

Co dotyczy okrężnej noty werbalnej z 
dnia 10 lutego b. r. w sprawie traktowania 
uzbrojonych nieprzyjacielskich okrętów ku­
pieckich musi c. i k. Eząd stwierdzić, żejest 
zdania, iż uzbrojenie okrętów handlowych, 
chociażby tylko celem obrony przed wyko­
nywaniem prawa łupu nie znajduje umoty­
wowania w nowoczesnem prawie międzyna- 
rodowem. Okręt wojenny jest według wszel­
kich reguł obowiązany spotykać się przyja­
źnie z nieprzyjacielskim okrętem handlowym, 
ma on okręt zatrzymać przy pomocy pewne­
go znaku, z kapitanem się porozumieć, zba-

— Bawiłyście sie, jakieście mogły w 
tym zamku wtrącił Lambre niedbale. — 
Rozumiem to, w takiem osamotnieniu ! zdała 
od mieszkań ludzkich... bez sąsiedztwa!...

— Oehl... to nie było dla zabawy!... 
Najprzód, my z Wiktoryą nie wymyśliłyśmy 
tego, byłyśmy tylko posłuszne.,. Czy mogły­
śmy nie wykonać rozkazu narzeczonej pana 
Herberta?,,.

— To ona wam kazała?
— Tak, panie.
— I  cóż kazałyście mówić temu stoli­

kowi ?
— Ja  nic nie mówiłam, a także moja 

towarzyszka. Panna Irena tylko się pytała, 
czy ta śrńieró nie opóźni jej ślubu... Jestem 
całkiem pewna, że śmiałaby się, gdyby jej 
to dzisiaj przypomnieć, a przecież całe życie 
będę pamiętać wyraz twarzy panienki, która 
była blada jak trup i wzruszenie, kiórego 
doznałam, widząc, jak stolik się porusza,

— Stolik odpowiedział, że ślub się od­
będzie ?

— I  nie skłamał.
— Więc panna Irena bardzo kochała 

swego narzeczonego ?
— Panie, nie żartuję wcale, ale szalała 

za nim... Bo widzi pen, sługi nic w domu 
nie znaczą, ale widzą tyle rzeczy!... nic nie 
ujdzie ich wzroku... Och ! tak, panna Irena 
chciała się wydać. I  musiało to się stać na­
tychmiast! Pan Herbert może także nie byłby 
od tego, ale rozumie pan, przez cześć dla tego, 
którego już nie było, opóźniono ślub na mie­
siąc. Pewnie panna Irena teraz już o tem nie 
pamięta!... To było tak dawno, a pamięć nie 
zachowuje takich drobnostek.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dać papiery okrętu, spisać protokół, w danym 
wypadku spisać inwentarz i t. p, Spełnienie 
tych obowiązków, jak się^samo przez się ro­
zumie, wymaga tego, aby okręt wojenny miał 
pewność, iż także okręt handlowy ze swąj 
strony spotyka się z nim w sposób przyja­
zny. Jednakże takiej pewności sięj niema, 
jeżeli okręt handlowy jest uzbrojony w spo­
sób wystarczający do pokonania okrętu wo­
jennego. Trudno przecież przypuścić, aby o- 
kręt wojenny sprawował swą czynność, wy­
stawiony na działanie nieprzyjacielskie, cho­
ciażby w jakimkolwiekbądż celu działa były 
na pokładzie umieszczone. Faktem jest, że 
okręty handlowe mocarstw entente mają na 
pokładzie działa, jak to mimo przeciwnych 
zapewnień stanowczo stwierdzono, w celach 
atakowych i że ich także w tym celu załogi 
tych okrętów używają. Byłoby także zapo­
znawaniem obowiązków ludzkości, gdyby się 
chciało załogę okrętu wojennego bez obrony 
wystawić na działania broni nieprzyjaciela.

C. i k. Rząd mógłby także według 
swego przekonania wyjść z tego założenia, 
że dane gabinetowi waszyngtońskiemu zape­
wnienie nie rozciąga się na uzbrojone 
okręty handlowe, gdyż te, według obo­
wiązujących przepisów prawnych, które kro­
ki nieprzyjacielskie ograniczają do zorgani­
zowanych sił zbrojnych, należy uważać jako 
okręty wolnego łu p u , podlegające zni­
szczeniu. Jak historya uczy, nigdy według 
p o w s z e c h n e g o  prawa międzynarodowego 
nie było dopuszczalnem, aby okręt handlowy 
stawiał opór wykonywaniu przez okręt wo­
jenny prawa łupu, a chociażby nawet mo­
żna udowodnić istnienie takiej normy, toby 
się przez to jeszcze nie wykazało, że okręty 
mogą się zaopatrywać w broń. Należy także 
wziąć pod rozwagę, że uzbrojenie okrętów 
handlowych zupełnie zmieniło prowadzenie 
wojny na morzu i że ta zmiana nie może 
odpowiadać zamiarom tych, którzy, się sta­
rają wysunąć naprzód znaczenie zasady ludz­
kości w wojnie morskiej. W istocie od usu­
nięcia korsarstwa aż do niedawna żaden rząd 
absolutnie nie myślał o uzbrojeniu okrętów 
handlowych. W całym przebiegu drugiej 
konferencyi pokojowej, która zajmowała się 
wszystkiemi kwestyami prawa wojennego 
morskiego, nie wspomniano ani słowem o 
uzbrojeniu okrętów handlowych, tylko jeden 
raz i to przygodnie padła pewna enuncya- 
cya, która z tą sprawą ma styczność. Ohara- 
kterystyezc.em jest to, ża właśnie wyższy 
ofieer angielski oświadczył się bez ogródek 
w tym duchu. Mimo to Austro-Węgry 
także i w tej kwestyi pozostały przy swem 
przyrzeczeniu. W wspomnianej nocie okrężnej 
ostrzeżono wczas neutralnych przed powie­
rzaniem życia i mienia okrętom wojennym. 
Zapowiedzianych zarządzeń nie wprowadzono 
też natychmiast w życie, lecz dano zwłokę, 
aby neutralnym umożliwić opuszczenie okrę­
tów wojennych, na które wsiedli. Oprócz 
tego polecono c. i k. okrętom wojennym, 
aby nawet w razie spotkania się z uzbrojo­
nymi nieprzyjacielskimi okrętami handlowy­
mi o ile możności starali się dać ostrzeże­
nie dla osób znajdujących się na pokładzie
0 ich ratunek.

Twierdzenie ambasady ameryksńskiej, 
że uzbrojony parowiec angielski „Secoudo"
1 „ Welehprinee" zostały przez austryacką łódź 
podwodną zatopione bez ostrzeżenia, polega 
na pomyłee. O. i k. Rząd otrzymał w m ię­
dzyczasie wiadomości, że w zatopieniu tych 
okrętów c. i k. statki wogóle nie brały u- 
działu. Podobnie jak w przytoczonej ustnej 
nocie okrężnej c. i k. Rząd — nawiązując do 
omawianej na początku memoryału kwestyi 
zaostrzonej wojny łodziami podwodnenii — 
także w swojem oświadczeniu z dnia 31 sty­
cznia b. r. wydał ostrzeżenie pod adresem 
państw neutralnych, ustalając zarazem odpo­
wiedni term in, co w i ę c e j  c a ł e  o ś w i a d ­
c z e n i e  w s w e j  i s t o c i e  n i e  j e s t  ni -  
c z e m i n n e m  i a k  o s t r z e ż e n i e m  t e j  
t r e ś c i ,  a b y  ż a d e n  o k r ę t  h a n d l o w y  
n i e  p o d r ó ż o w a ł  po o b s z a r a c h  m o r ­
s k i c h  d o k ł a d n i e  w o ś w i a d c z e n i u  
o k r e ś l o n y c h .  Ponadto polecono c. i k. 
okrętom wojennym, aby o ile możności ostaze- 
gały statki handlowe nawet w tych okoli­
cach napotkane, a załogę i pasażerów ratowały.
0. i k. Rząd posiada też wiele raportów, że 
załogę i posażerów okrętów w tych okolicaach 
zatopionych, wyratowano.

Ale c. i k, Rząd nie może objąć odpo­
wiedzialności za ewentualne straty życia 
ludzkiego, które mimo wszystko mogą sftijść 
przy niszczeniu uzbrojonych, albo napo­
tkanych w zamkniętych obszarach okrętów. 
Wreszcie należy zauważyć, że austro-węgier- 
skie łodzie podwodne operują tylko na Adrya- 
tyku i na morzu Śródzitmnem i że przez to 
c. i k. okrętom wojennym troska w przed­
miocie uszczuplenia interesów Sianów Zje­
dnoczonych nie wiele przypada w udziale.

Po wszystkiem, co z początku tego me­
moryału powiedziano, nie potrzeba chyba za­
pewnień, że odcięcie obszaru morskiego, przy­
toczonego w oświadczeniu, bynajmniej nie 
służy temu celowi, aby zniszczyć, albo cho­
ciażby narażać życie ludzi, lecz — pominąw­
szy już wyższy cel skrócenia wojny i przez
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to oszczędzenia ludzkości dalszych cierpień— 
zadaniem tego odcięcia jest Wielką Brytanię 
i jej sprzymierzeńców, Którzy nie zdoławszy 
przeprowadzić skutecznej blokady wybrzeża 
państw centralnych, przeszkadzają stosunkom 
morskim neutralnych z temi państwami, w 
ten sam sposób izolować i przez ten nacisk 
uezynić ich skłonnymi do zawarcia pokoju, 
dającego rękojmie trwałości. Jeżeli Ausro- 
Węgry posługują się przy tern innymi środ­
kami wojennymi, niż przeciwnicy, to wypły­
wa to z okoliczności, nad któremi ludzie ża­
dnej władzy nie mają. 0. i k. Rząd jest je­
dnakże świadomy tego, że uczynił wszystko 
co mógł, aby uniknąć strat życia ludzi. 0. i 
k. R z ą d  c e l  s w ó j  z a m i e r z o n y  p r z e z  
z a m k n i ę c i e  m ó r z  o s i ą g n ą ł b y  n a j ­
p r ę d z e j  i n a j p e w n i e j ,  g d y b y  n a  
t y c h  c z ę ś c i a c h  m o r z a  w o g ó l e  a n i  
j e d n o  ż y c i e  l u d z k i e  n i e  g i n ę ł o  i 
a n i  j e d n o  n i e  n a r a ż a ł o  s i ę  n a n i e -  
b e z p i e c z e ń s t w o .

Reasumując, może c. i k. Rząd stwier­
dzić, że swojem oświadczeniem z dnia 10 
lutego 1916 r. i 31 stycznia 1917 r. ani nie 
zniósł, ani nie ograniczył przyrzeczeń danych 
gabinetowi waszyngtońskiemu z okazyi wy­
padku z „Anconą", a odnowionych z okazyi 
wypadku z „Persią". W ramach tych przy­
rzeczeń Rząd wraz ze swoimi sprzymierzeń­
cami i nadal wszystkich sił dołoży, aby na­
rodom świata znów przywrócić błogosławień­
stwa pokoju.

Jeżeli dążąc do tego celu, który jak
c. i k. Rządowi wiadomo jest także gabine­
towi waszyngtońskiemu bardzo sympatyczny, 
Rząd widzi się zmuszony takie neutralną że­
glugę w pewnych okolicach odciąć, to dla 
umotywania tych zarządzeń c. i k. Rząd nio 
tyle powołuje się na postanowienia przeci­
wników, które bynajmniej nie wydają się 
godnemi naśladowania, lecz raczej na to, że 
A ustro-W ęgry skutkiem zaciętości i niena­
wiści swoich nieprzyjaciół, dybiących na ich 
zniszczenie, znalazły się w stanie koniecznej 
obrony, której tak typowego przykładu nie 
zna histerya. G. i k. Rząd czuje się podnie­
sionym na duchu przez świadotaośó, że walka, 
którą Austro-W ęgry prowadzą, służy nie 
tylko ochronie ich własnych interesów, lecz 
także urzeczywistnieniu takiego samego prawa 
dla wszystkich państw, a z drugiej strony 
w tej ostatniej najcięższej fazie wojny k ła­
dzie nacisk na to, aby słowem i czynem za­
świadczyć, że przyświeca mu zarówno zasada 
ludzkości, jak i przykazanie szacunku dla go­
dności i interesów neutralnych.

Sytuaoya wojenna.

Angielski budżet wojenny nie powiększył 
się w porównaniu z r. z. Bierze on nadal 
w rachubę 5 mil. żołnierza. Do tego dodać 
należy jeszcze nowozaciężnych, pobranych w 
Indyach dla uzupełnienia.

Król Jerzy oznajmił był światu już 
z końcem maja r. z., że nie mniej, jak 
5,041.000 obywateli angielskich stanęło pod 
bronią. Ale dla wszelkiej ostrożności dodano 
w jego lokucyi: „od początku wojny". Prze­
szło milion angielskich obywateli, białych i 
kolorowych, padło już ofiarą okropnych zma­
gań, śmiercią swą nie okupiwszy upragnio­
nego celu Anglii: zgruchotania Niemiec. Nie 
wesołe zaś refleksye nasuwać się muszą kró­
lowi Jerzemu przy przeglądaniu wyboru mów 
swych, które do podpisania podsuwał mu 
każdorazowy prezydent ministrów. D. 16 
sierpnia r. z. Biuro Reutera rozniosło po 
świecie królewskie słuwa: „Ofenzywa zgodnie 
z silnem postanowieniem została utrzymana". 
Ale d. 19 listopada owa „utrzymana" ofen­
zywa zgasła, zmuszona do tego bezowocno­
ścią i niezmiernemi stratami. D. 30 sierpnia 
pomknęło po drucie telegraficznym królew­
skie słowo Jerzego do króla Rumunii: „Gały 
naród wyraża pełne zaufanie do udziału Ru­
munii w wojnie, dzięki czemu tryumf wznio­
słej sprawy jeszcze bardziej się zbliży". A oto 
dzisiaj królowi Rumunii pozostaje ledwie 
strzęp królestwa, — strzęp, w którym z po­
mocą Rossyl może prowadzić chyba marną 
wegetacyę cienia.

Przykre nauki, jakie Anglia otrzymała 
w czasie wojny, nasuwają kwestyę, żali przy 
najbliższym zjeździe przywódców politycznych 
wszystkich dzierżaw W. Brytanii zostanie 
ogłoszona powszechna służba wojskowa na 
całym obszarze angielskiego imperyum. Na 
razie konferencyę odłożono wobec niebezpie­
czeństwa, która mającym zgłosić się na nią, 
groziłoby ze strony łodzi podwodnych. Wol­
no zaś nie bezpodstawnie powątpiewać, czy 
Anglia będzie miała dość czasu, by przede- 
wszystkiem zuiewolić oporną Kanadę i Au­
stralię do poddania się woli rządu angiel­
skiego, a jeśli nawet to jej się uda, czy 
zdoła w czas załatwić różne z tern związane 
konieczności. Wszak zebrane z mozołem masy 
trzebaby ekwipować, zaopatrzyć w broń, aprze- 
dewszystkiem przećwiczyć, iżby nie szły jak 
stado baranów w ogień.

a 1917,

Na domiar nie od woli Anglii zależy 
ukształtowanie się stosunków wojennych w 
najbliższym „sezonie". Jakkolwiek bowiem 
odgraża się nieustannie, że inicyaty wę ujmie 
w swe ręce, inicyatywa pozostaje nadal po 
stronie przeciwnej, która też wcale nie my­
śli wyrzekać się tak ważnego atuta. Pozatem 
na wolę Anglii mają wpływ i to niemały 
alianci. Ona trzyma ich wprawdzie na pasku 
swoją zasobnością, ale wie, ile zaważyć może 
raniej lub więcej ochotny udział sojuszników w 
wojnie przy boku Anglii; w jak fataluem 
znalazłaby się położeniu, gdyby ją nie już 
opuścili, lecz choćby tylko nie dość ener­
gicznie poparli. Sama Anglia żadną miarą 
nie dałaby sobie rady. Więc też aczkolwiek 
trzęsie zarówno Francyą jak Włochami i 
Rossyą, musi wszakże oglądać się na nie, 
aby nie zostać z wszystkimi swymi mściwy-, 
mi planami na lodzie.

Solą w oku jest jej w obecnej chwili 
zwłaszcza prasa francuska. Aż dziwo, że na­
ród chlubiący się delikatnością swych ma­
nier, tak niedelikatnie traktować poczyna 
aliantkę, coraz natarczywiej żądając, by ona 
tyleż, co Francya, poniosła ofiar dla wojny. 
Jestto wielką a nieustanną troską Anglii, 
iżby w jej stosunkach z Francyą nie doszło 
do grożącego nie od dzisiaj uaprężenia. Ooa- 
wy te próbowano zamaskować „jednolitym 
frontem", ale stłumić ich całkowicie nie 
zdołały nawet konferencye w Paryżu, Rzy­
mie, Petersburgu i Calais.

Cień snuje się nad koalicyą: cień nie­
porozumień wewnętrznych i zewnętrzuej roz­
bieżności działań. Stąd wszystko psuje się, 
czego tylko tkną jej ręce. Stąd tyle już ofen- 
zyw nie doprowadziło do niczego, a również 
zapowiadana tak erafatycznie' najnowsza nie 
ma widoków lepszych, niż tamte miały 
wynik.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tu ac ji:

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
W iedeń, 5 marca. Urzędowo ogła­

szają dnia 5 marca :

(.Z  wschodniego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Niema nic do ogłoszenia.
(.Z  whshiego teatru wojny ).

Na froncie w Pobrzeżn ogień działowy 
i minowy po wypogodzeniu się znowu był 
znaczniejszy. Wieczorem Włosi szczególnie 
gwałtownie ostrzeliwali Costajnovica. Koło 
Doljo obok Tolmein patrole pułku piechoty 
nr. 87 dotarły aż do tylnego rowu nieprzy­
jacielskiego. pokonały załogę i same nie po­
niósłszy strat, wróciły z 10 jeńcami.

Na froncie wschodnim Tyrolu Włosi 
na północ od doliny San Pelegrino prowa­
dzą atak na wzgórze Oima di Costa Bella. 
Po zmiennej walce udało im się opanować 
jedno z przednich stanowisk, W7alka się je­
szcze nie skończyła.

Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Rocfer gen, por.

Hismiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 5 marca. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 5 marca:

(Ze wschodnieyo teatru, wojny).
N a w s c h o d n i e j  . w i d o w n i  w o j n y  

i n a  f r o n c i e  m a c e d o ń s k i m  czynność 
bojowa pozostała małą.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Przy przejrzystej pogodzie w wielu 

miejscach frontu czynność bojowa w poró­
wnaniu z dniami poprzednimi była zwiększo­
na. Na północ od Somme Anglicy po sil­
nym ogniu ruszyli do ataku na południe od 
lasu St. Pierre Yaast. Po zaciętej walce ka­
wał rowu na gościńcu Bouchavesnes-Moislains 
pozostał w ich rękach. Zresztą ich odparto. 
Na wschodnim brzegu Mozy wojska nasze 
zdobyły szturmem stanowiska francuskie koło 
lasu Caurie w szerokości około 1500 , oraz 
odparły nocne kontrataki. Także w południo­
wo-wschodnim zakątku lasu Fosses zabrano 
Francuzom ważny punkt terenu. Oprócz 
krwawych strat, stwierdzonych przez naszych 
wywiadowców, którzy posunęli się za zdoby­
te linie, nieprzyjaciel utracił w jeńcach 6 
oficerów i 1572 żołnierzy, oraż 16 karabi­
nów maszynowych i 25 karabinów szybko­
strzelnych.

W nader licznych walkach napowietrz­
nych nieprzyjaciele wczoraj utracili 18 sa­
molotów, a wskutek zestrzelenia z ziemi je­
den samolot. Nasza strata wynosi 4 samo­
loty.

W OJNA.
Zagraniczna polityka Niemiec.
W głównej komisyi Sejmu Rzeszy to­

czyła się dalej dyskusja nad polityką zagra­
niczną. Sekretarz państwa dla spraw zagra­
nicznych dał dłuższe przedstawienie istnieją­
cych zamiarów i powiedział, że na wypadek 
wybuchu wojny z Ameryką postarano się 
o konieczne kroki zapobiegawcze. Mówca nie 
ubolewa z tego powodu, że skutkiem ogło­
szeń amerykańskich poznano instrukeye także 
w Japonii. Dla przesłania instrukcyi wybra­
no najpewniejszą drogę, jaka była do rozpo­
rządzania. Brak jeszcze wszelkich wiadomo­
ści, w jaki sposób Amerykanie poznali treść 
instrukcyi, która była przesłana w tajnych 
szyfrach. Że instrukeya dostała się w ręce 
amerykańskie, przypisać należy jakiejś nie­
zręczności, ale nie zmienia to w niczem fa­
ktu, że krok był konieczny w interesie oj­
czyzny. Najmniej prawa oburzać się za ten 
fakt ma Ameryka. Mylnem jest zapatrywa­
nie, jakoby krok ten wywołał za granicą 
rzekomo głębokie wrażenie. Krok. ten uwa­
żany jest za to, czem był, jako uprawniona 
akcya obrony na wypadek wojny.

Z  frontów bojowych.
Biuro Wolffa ogłasza dnia 5 marca 

wieczorem : Na zachodzie przy zamieci śnie­
żnej, a na wschodzie przy silnym mrozie, 
nie było ważniejszych wydarzeń.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Jak N. Zuricher "Z tg. dowiaduje się 

z Hagi, pojemność okrętów, zatopionych przez 
łodzie podwodne w lutym, oceniana jest co- 
najraniej na 700.000 tona.

Zajęcie Hamadanu.
Zdaniem Petersb. Agenc. Telegr., Ros- 

syanie zajęli Hainadan i ścigają cofającego 
się nieprzyjaciela.

Socyaliści francuscy w  sprawie pokoju.
Rada narodowa stronnictwa socjalisty­

cznego 1.549 głosami*" przeciw 1.389 (przy 
34 wstrzymaniach się od głosowania) przy­
jęła  p o rządk  dzienny, przyjmujący do wia­
domości porządek dzienny konferencyi kra­
jów związanych sojuszem. Wniosek mniej­
szości proponował zmianę w tyra kierunku, 
iż poleca się podjęcie stosunków międzyna­
rodowych. Odczytano pismo stronnictwa so- 
cyalno-demokratycznego rossyjskie.go, prze­
mawiające' za natychiniastowem podjęciem 
stosunków międzynarodowych. Propozycyę tę 
silnie zwa'czano.

Na posiedzeniu popołudniewem przy­
jęła Rada narodowa propozycyę profesora 
Uniwersytetu w Genewie Milhanda poleca­
jącą wydziałowi wykonawczemu międzynaro­
dowego biura socjalistycznego, aby wezwał 
wszystkie oddziały w krajach prowadzących 
wojnę i w państwach neutralnych do nade­
słania sprawozdań o działalności przed woj­
ną, padczas wojny, oraz w sprawie orędzia 
prezydenta Wilsona.

Po długich obradach przyjęła Rada na­
rodowa wniosek Oonsianieg ' : Oddział fran­
cuski współpracując od początku wojny w 
obronie naroiowej oświadcza, że starać się 
będzie pokierować tak polityką kraju, aby 
wykluczone były wszelkie myśli zdobywcze 
i aneksyjne i osiągnięty był pokój, który 
przywróci poważanie prawa narodów, w dro­
dze międzynarolUowajhirgauizacyi i zapewnione 
było utrzymanie trwałego pokoju.

Ameryka przed decyzyą
Biuro B,eutera donosi: W niedzielę w 

południe Senat emerykański odroczył się, 
nie dokonawszy głosowania nad ustawą o 
zbrojnej neutralności, gdyż regulamin Sena­
tu, uie znający ograniczenia rozprawy, umo­
żliwił garstce pacyfistów i przyjaciół Nie­
miec prowadzić obrady dalej do południa, w 
której to chwili obecna sesya Kongresu sa­
ma przez się wygasła. Jednakże 83 senato­
rów z pośród 96 podpisało oświadczenie, w 
którem wypowiadają się stanowczo za usta­
wą i żalą się, że niepodobna było jej prze- 
przeć, 12 senatorów odmówiło podpisu, je­
den zaś był nieobecny w skutek choroby.

W ogłoszonem w niedzielę wieczorem 
oświadczeniu podaje prezydent Wilson kra­
jowi do wiadomości, żemożliwem jest, iż z 
powodu braku upoważnienia przez Kongres, 
nie będzie miał możności uzbrojenia okrę­
tów handlowych, lub też chwycić się innych 
zarządzeń, celem przeciwdziałania niebezpie­
czeństwu wynikającemu z akcyi łodzi pod
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wodnych. Prezydent oświadcza, że będzie ko­
nieczną nadzwyczajna sesya Kongresu, która 
ma mu dać konieczne upoważnienia. Je ­
dnakże byłoby bezcelowem zwoływać obecnie 
nadzwyczajną sesyę, jak długo Senat obra­
duje na podstawie dotychczasowego regula­
minu, umożliwiającego małej mniejszości 
trzymanie w szachu przeważającej większości. 
Prezydent proponuje więc zwołanie nadzwy­
czajnej sesyi Senatu na dziś, celem zmiany 
regulaminu i postarania się o środki, aby 
kraj uchronić przed katastrofą.

Z miarodajnej strony dowiaduje się 
Biuro Reutera, że prezydent Wilson uzbroi 
okręty handlowe i chwyci się innych zarzą­
dzeń dla ochrony żeglugi amerykańskiej, na­
wet gdyby Senat nie chciał przyjąć projektn 
ustawy w sprawie zbrojnej neutralności. W il­
son sądzi, ż ’ jest do tego upoważniony, oraz 
że głosowanie i ogólne stanowisko Senatu 
są dowodem, że Kongres stoi za nim.

Zaostrzona walka
łodziami podwodnemi.

Do Budapesti Hirlap donoszą z Ber­
lina: D. 2 b. m. upłynął miesiąc od czasu 
rozpoczęcia zaostrzonej walki łodziami pod­
wodnemu Stwierdzić można już obecnie, że 
nieprzyjaciele nasi wkrótce przyznać się będą 
musieli do klęski. Straty przestrzeni okręto­
wej odczuwać się dają pod względem mili­
tarnym i ekonomicznym. Rzecz jednak głó­
wna w tem, że łodzie podwodne uniemożli­
wiają, a przynajmniej w wysokim stopniu 
utrudniają uzupełnianie materyału. Ofenzywa 
nieprzyjaeielska może w ten sposób być po- 
prostu uniemożliwiona, co samo już równa­
łoby się klęsce Anglii.

Najwyraźniej następstwa walk łodziami 
podwodnemi widzieć się dają we Włoszech. 
Anglia jeszcze na szereg tygodni ma zapasy. 
Ale już obecnie musi i ona sięgać do rezerw. 
Usprawiedliwioną nazwać można nadzieję, 
źe Anglia do lata sparaliżowana będzie mi­
litarnie i ekonomicznie.

Znany angielski znawca spraw mary­
narki A rtur Pollen zastanawia się w najno­
wszym swym artykule nad tem, czy Anglia 
za pomocą pól minowych może ochronić się 
przed łodziami podwodnemi. Pollen wywodzi, 
że założenie skutecznych pól minowych za­
mykających wyjazd na "Morze Północne, mu­
siałoby dokonane b jć  na przestrzeni 100 mil 
angielskich, a musiałoby być przeprowadzone 
pod ochroną okrętów wojennych dla odpę­
dzenia napadu niemieckich sił morskich na 
zakładaczy min. Przeciwko temu jednakowoż 
przemawia okoliczność, że musianoby do wspo­
mnianego celu użyć chyba całej wojennej 
floty angielskiej i to na wodach lepiej zna­
nych nieprzyjacielowi, niż Anglikom, a ło­
dzie podwodne niemieckie mogłyby okazać 
się bardzo niebezpiecznemi dla wielkich an­
gielskich okrętów bojowych.

Pollen kończy: Dopóki niemiecka flota 
bojowa jest nietknięta, lub prawie że nie­
tknięta, to jedyna dia nas ochrona przed ło­
dziami podwodnemi jest dla nas niedostę­
pna. Nietknięta flota bojowa jest dla Niemiec 
rzeczą równej wartości, jak w poprzednich 
wojnach morskich posiadanie atlantyckich 
portów dla Prancyi i Anglii, gdyż pod jej 
ochroną łodzie podwodne wyjeżdżać mogą 
dla pełnienia swej służby krążowniczej. Tak 
więc nieprzyjaciel z samego tylko posiadania 
swej floty niezmierne osiągnie korzyści. Wy­
ciąga ono Niemcy z następstw niefortun­
nego ich położenia geograficznego.

W Esercito Italiano pewien włoski zna­
wca zawodowy podaje kierownictwom mary­
narki czwórporozumienia radj dla zażegnania 
niebezpieczeństw walki wypowiedzianej przez 
łodzie podwodne. Jego zdaniem nie powinny 
mocarstwa entente’y dać słę skusić do wy­
słania wielkich okrętów bojowych przeciwko 
łodziom podwodnym. Byłoby to bezcelowem 
eksponowaniem floty wojennej. Również 
wojna morska w wielkim stylu jest niemo­
żliwa, dopóki nieprzyjaciel nie wyprowadzi 
odpowiedniej liczby okrętów i dopóki nie 
zbierze się dostatecznie silnej floty dla 
systematycznego zbombardowania punktów 
oparcia floty nieprzyjacielskiej. Zwłaszcza dla 
Włoch rzecz najważniejsza na razie „cichy 
nacisk", zmuszający austro - węgierską flotę 
do bezczynności.

Dla uspokojenia ludności prasa włoska 
stara się wykazać, że zaostrzenie walki ło­
dziami podwodnemi na Morzu Sródziemnem 
mniej jest intenzywne, niż na Atlantyku. 
Twierdzenie to oczywiście bezpodstawne. Na 
morzu Sródziemnem prowadzą łodzie pod­
wodne walkę z równą, jak gdzieindziej ener­
gią, a wykaz dokonanych zatopień nie pozo­
stawia pod tym względem żadnej wątpliwo­
ści. Jeśli na morzu Sródziemnem mniej za­
topiono okrętów niż na Atlantyku, to dla 
tego, ponieważ mniej ich wogóle krąży w tej 
s ronię.

Z Warszawy.
(Z Rady Stanu. —  Adres ziemi Chełmskiej. — 
Dyrektor Instytutu Puławskiego. — 850 por­

tretów modelowanych.— Uczeń mordercą).

Na ósmem posiedzeniu Tymczasowej 
Rady Stanu zastępca Marszałka zdawał spra­
wę z prac wydziału wykonawczego i z prze­
biegu pertraktaeyj z władzami okupacyjnemi 
w sprawie organizaeyi polskiego sądownictwa, 
w sprawie ochrony robotników przebywają­
cych w Niemczech i Austryi, w sprawie u- 
łatwień cenzuralnyeh, w sprawie rekwizycyi 
metali, demontowania maszyn nie będących 
w ruchu, wreszcie w sprawie zamierzonego 
wywiezienia z Warszawy aktów b. warszaw­
skiego Oddziału Banku włościańskiego.

Wszystkie te sprawy są przez odpowie­
dnie departamenty Rady Stanu ostatecznie 
opracowane. Pertraktacje z władzami okupa­
cyjnemi w celu wyjaśnienia zakresu i możli­
wości wprowadzenia ich w czyn są w toku. 
Projekt organizaeyi i przejęcia przez Radę 
Stanu sądownictwa, jest opracowany szcze­
gółowo. W sprawie pasportowej i komunika­
cyjnej zostały już wprowadzone ułatwienia; 
w kwestyi zupełnego zniesienia ograniczeń 
toczą się pertraktacje; sprawa ułatwień cen- 
zuralnych jest przedmiotem szczegółowego 
memoryału do władz, opracowanego przez 
departament spraw politycznych. Z powodu 
nowych rozporządzeń, dotyczących rekwizy- 
cyj metali w fabrykach, został przyjęty na­
gły wniosek, upoważniający Marszałka Koron­
nego i członków Rady Stanu: Janickiego, Ku- 
nowskiego, oraz p. Grohmana do poczynienia 
odpowiednich kroków u władz.

Wniosek w sprawie określenia kompe- 
tencyi i przyszłej działalności Rady Stanu, 
zreferowany przez zastępcę Marszałka, został 
przyjęty i przekazany władzom okupacyjnym.

Dyrektor Departamentu Skarbu, Dzierz- 
bicki, przedstawił projekt regulaminu insty­
tucji, powstającej przy Departamencie Skarbu 
p. n. „Komitet Ofiary Narodowej11, mającej 
za zadanie zorganizowanie i przeprowadzenie 
akcyi zbierania dobrowolnych ofiar na cele 
ogólno-narodowe, a w szczególności:

1) na zasilenie funduszów, przeznaczo­
nych na popieranie wojskowości polskiej, 
jako to : pomoc dla inwalidów, dla rannych, 
dla wdów i sierót po poległych i t. d.;

2) na powiększenie środków dyspozy­
cyjnych Rady Stanu na cele ogólno-naro­
dowe ;

3; na stworzenie zaczątku zapasu złota 
przyszłego Skarbu Polskiego lub Banku Na­
rodowego.

Na czele Komitetu stać będzie lfTosób, 
zaproszonych przez Wydział Wykonawczy 
Rady Stanu.

Projekt powyższy został zaakceptowany.
Wniosek o wybranie Komisyi dla okre­

ślenia kompetencyi Komisyj miejscowych, 
przygotowania regulaminu i instrukcyi oraz 
zaprojektowania listy kandydatów na komi­
sarzy został przyjęty. Do komisyi tej weszli: 
Dziewulski, Kozłowski, Łempicki, Łuniewski 
i Maj.

Na wniosek wiceprezesa Komisyi Sej- 
mowo Konstytucyjnej, ks. infułata Przezdzie- 
ckiego, skład Komisyi tej powiększono o 6 
nowych członków przez wybór pp. Zdzisława 
ks. Lubomirskiego, prof. dr. Józefa Buzka, 
Józefdta Błyskosza, Hermana Diamanda, prof. 
Leopolda Władysława Jaworskiego i Toma­
sza Nocznickiego.

Głównym referentem Komisyi Sejmowo- 
Konstytueyjnej mianowano prof. dr. Buzka.

W dalszym ciągu porządku dziennego 
wydelegowano do Łodzi członków Rady Sta ■ 
nu: ks. infułata Przeździeckiego, Grendyszyń- 
skiego i Natansona w celu dokładnego zapo­
znania się na miejscu ze stanem obecnym 
sprawy językowej w Zarządzie miasta i Ra­
dzie miejskiej m, Łodzi, na skutek odniesie­
nia się w tej sprawie przez członków łódz­
kiej Rady miejskiej do Rady Stanu.

Z ziemi Chełmskiej nadszedł następu­
jący adres do Rady S tanu :

Do Wysokiej Rady Stanu Królestwa 
Polskiego w Warszawie.

Wysoka Rado! Zebrani w dniu drugim 
lutego w Chełmie włościanie z powiatu chełm­
skiego, widząc w Radzie Stanu prawowity 
Rząd Narodowy, składają Ci, Wysoka Rado, 
wyrazy najgłębszej czci i uroczyste zapewnie­
nie bezwzględnego posłuszeństwa.

My, włościanie ziemi chełmskiej, ocze­
kujemy szybkiego i energicznego budowania 
własnego Państwa Polskiego, do którego po 
wieczne czasy nierozdzielnie i niezłomnie na­
leżeć chcemy. Jakkolwiek zniszczeni okropnie 
przez wojnę i wciąż marnowani, ślubujemy 
Ojczyźnie naszej i Tobie Wysoka Rado we­
dle sił i mienia naszego wierną i rzetelną 
służbę; Tobie też, Wysoka Rado z całą ufno­
ścią oddajemy się w opiekę i prosimy o spo­
wodowanie złagodzenia zbyt ciężkich warun­
ków naszego życia,

Pragnąc też, aby nasze Państwo Pol­
skie miało należyte znaczenie, powagę i siłę, 
oczekujemy od Wysokiej Rady Stanu:

1) szybkiego tworzenia armii polskiej, 
opartaj tak jak w innych państwach, na po­
borze, by wszystkie stany i wyznania, za­
mieszkujące ziemie polskie, sprawiedliwie 
spełniły obowiązek wobec Państwa Polskiego;

2) szybkiego obsadzenia całej admini­
strac ji Królestwa Polskiego urzędnikami pol­
skimi, podległymi Radzie S tanu ;

8) zaprzysiężenia wszystkich poddanych 
Królestwa Polskiego na wierność Państwu 
Polskiem u;

4) uzyskanie zniesienia granic okupa- 
cyinych, zezwolenia na powrót jeńców Pola­
ków, nie wywożenia naszych produktów poza 
granice Królestwa Polskiego;

5) powołania na tron króla z dynastyi 
panującej, katolika, mówiącego po polsku, 
względnie tymczasowo regenta, t. j. zastępcy 
króla, któryby sprawował rządy monarsze 
w Polsce.

Kurt/er Warszawski pisze: Ze sfer, zbli­
żonych do kuratoryum instytutu naukowego 
w Puławach, dowiadujemy się, że sprawa 
pozyskania dyrektora jest na dobrej drodze. 
Na pierwsze miejsce wysunęła się obecnie 
kandydatura dr. Marchlewskiego z Krakowa. 
Zaszczytnie znany na polu nauki, zasłużony 
badacz chemii fizyologicznej roślin, swojemi 
pracami nad chlorofilem zbogacił naszą wie­
dzę i stanął wśród pierwszorzędnych powag 
europejskich. Obecnie badając działanie tok­
syn roślinnych zajął się bliżej zagadnienia­
mi, bezpośrednio z rolnictwem związanemi.

Zalety osobiste uczonego i znana ener­
gia, z jaką potrafił zorganizować swój zakład 
badawczy w Krakowie, pozwalają tuszyć, że 
Instytut puławski znajdzie w nim dzielnego 
i niestrudzonego organizotora i pełnego za­
pału f taktu przewodniczącego rady nau­
kowej.

W Nowym Salonie sztuki Jasielskiego 
wystawiono między innemi dwie prace Cze­
sława Makowskiego, znanego artysty-rzeźbia- 
rza, którego specyalnością jest wykonywanie 
portretów głośnych uczonych, polityków, p i­
sarzy, artystów i literatów ' polskich, sposo­
bem płaskorzeźby. Obecnie wystawił p. Ma­
kowski terakotowy biust Moniuszki i meda­
lion zuakomitej śpiewaczki p. Korolewicz- 
Waydowej. Jest to 651 medalion wspaniałej 
kollekcyi p. Makowskiego. Muzeum Narodo­
we w Krakowie posiada z tej kollekcyi kil­
kanaście portretów-medalionów.

Po morderstwie rabunkowem, spełnio- 
nem na Grobiekiej, kronika warszawska no­
tuje nowy czyn zbrodniczy. Sprawcą jest li­
czeń 6 klasy wzorowej szkoły średniej Wa­
welberga i Rotwanda, Edmund Bartoszewicz, 
17-letni syn kasjera sekeyi żywnościowej, a 
więc chłopak korzystający zarówno z dobro­
dziejstw nauki jak i wychowania wśród uczci­
wej inteligentnej rodziny. Zbrodnię uplano- 
wał z rzadką pomysłowością. Wynajął mie­
szkanie przy ul. Złotej pod 1. 6, na trzeciem 
piętrze, gdzie podał się za właściciela dóbr 
z łowickiego. Zostawiwszy 15 rb. zśdatku 
wyszedł, mówiąc, że sprowadzi tapicera. 
Tymczasem udał się na plac Bankowy, gdzie 
gromadzą się żydzi, trudniący się wymianą 
pieniędzy i zaczepiwszy tam jednego z nich, 
niejakiego Majera, zaproponował mu wymia­
nę 200 rb. w złocie, które przechowuje w 
domu. Majer, zabrawszy z pobliskiego kan­
toru, wymiany 400 rb., udał się z młodzień­
cem do jego mieszkania. Po drodze przyłą­
czył się do nich inny agent bankowy. Gdy 
stanęli przed domem przy ul. Złotej pod 1. 
6, Bartoszewicz zażądał, by do mieszkania 
wszedł jedynie Majer. Agent zgodził się na 
to i prosił kolegę, by zaczekał na niego 
przed domem. Gdy znaleźli się sami w pu- 
stem mieszkaniu Bartoszewicz wydobywszy 
sztylet z zanadrza rzucił się na swą ofiarę, 
zadając mu kilka ran w głowę. Zaatakowany 
wyrwał się i  rąk mordercy, rzucił się do 
okna i wybiwszy szybę począł wołać o po­
moc. Stróż domu, usłyszawszy rozpaczliwe 
wołanie, natychmiast zamknął bramę domu 
na klucz, tak, że gdy Bartoszewicz zbiegł 
ze schodów, aby uciec, zastał bramę zamknię­
tą. Zrozpaczony wbiegł do mieszkania wła­
ściciela domu, gdzie wyznał wszystko i 
błagał o truciznę. Tymczasem przybyła mi­
licja, która młodocianego zbrodniarza are­
sztowała. •

KRONIKA.
Irwów, 6 marca 1917.

Kalendarz.
Ś r o d a  (7 m arca):
Tomasza. — Miłogosta. — 22 SS. Mucz. 
Wschód słońca o godzinie 5'56 rano, za­

chód słońca o godzinie 5-12 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  2 0 .

— Komendant m iasta genecał-major
R im l wyjechał na krótki pobyt do Wiednia. 
W czasie nieobeoności będzie prowadził agendy 
komendy miasta pułkownik bar. Mayer-Maly.

— Komenda m iasta ogłasza: Wła­
ścicielka kawiarni i restauracyi p. Kostko zło 
żyła kwotę 55 kor. 26 hal,, jako wynik dru­
giej składki na kuchnie wojenne, a restaurator 
p. Engielkreis kwotę 31 kor. 05 hal.

Komitet dziękuje ruchliwym pracownikom 
na niwie dobroczynności.

— Nowe rozporządzenia Urzędu wy­
żywienia ludności. Dzisiejsza Wiener Zei- 
tung ogłosiła rozporządzenie Urzędu wyżywie­
nia ludnośoi z dnia 3 marca b. r. w sprawie 
wydania kart dodatkowych na cukier dla or­
ganów żandarmeryi i policyi, oraz straży skar­
bowej, oraz rozporządzenie tegoż Urzędu, wy­
dane w porozumieniu z interesowanemi Mini­
sterstwami, w sprawie ustanowienia inspekto­
rów żywnośoiowych celem utrzymaniu stałe go 
kontaktu z ludnością. Na czele inspektorów dla 
spraw wyżywienia stoi generalny inspektor wy­
żywienia, pułkownik korpusu sztabu general­
nego, Wallenstorfer.

— Przyjm owanie pakietów do Ga­
l ic j i  znów zostało dopuszczone. Odtąd aż do 
dalszego zarządzenia można do jednego adre­
sata nadawaó pięć pakietów. Nie podlegają 
ograniczeniom pakiety konieczne (posyłki słu­
żbowe z przedmiotami uzbrojenia dla osób 
w polu i z towarami sanitarnymi), pakiety po­
czty polowoj, posyłki pospieszne, pakiety z dro­
żdżami i posyłki nasion na zasiew, oraz po­
syłki pieniędzy.

—• Prof. dr. Jan Bołoz A ntoniew icz, 
wygłosi wykładfp. t. „Klasycy i romantycy 
wobec sztuki11 w piątek, 9 b. m. i sobotę, 10 
b. m., w sali Instytutu technologicznego przy 
ul. Boularda 1. 5 o godzinie 7 wieczorem. Będą 
to ostatnie odczyty w II seryi cyklu jubileuszo­
wego wykładów, unządzonyoh staraniem Tow. 
literackiego im. Adama Mickiewicza we Lwowie, 
a cieszących się tak wielkiem powodzeniem. 
Niezwykle interesujący wykład objaśnią liczne 
zdjęcia wspaniałych obrazów, uwzględnionych 
w wykładzie. Bilety są do nabycia w księgarni 
Polskiej przy ul. Akademickiej.

— Odczyt Maryi Kościeleckiej p. t. 
„Teozofia w stosunku do życia ludzkiego", od­
będzie się w piątek, 9 marca 1917, o godz.
6 30 wieczorem w lokalu Czytelni Biblioteki 
„Lektor" na II. piętrze. Abonenci „Lektora" 
mogą otrzymaó zaproszenie upoważniające do 
wolnego wstępu na odczyt w zarządzie Biblio­
teki. Nieabonenci płacą 1 koronę.

— Na ciepłą odzież dla ubogi cli 
dzieci, w myśl odezwy b. Namiestnika br. Dillera, 
złożyli w dalszym ciągu w administracji Ga­
zety Lwowskiej:

Zarząd szkoły ludowej w Cmolasie 33 K 
78 h; ks. Edmund Madejski, proboszcz obrz. 
łaó w Wysokiej 209 K 19 h; starostwo we 
Lwowie (dalsze datki) 300 K; starostwo w Ni- 
sku (dalsze datki) 378 K; ks. Gryżak z Woli 
zarezyckiej 10 K; starostwo śniatyńskie 422 Iv 
10 h; starostwo kosowskie 69 K 75 h.

Razem z dawniej zebianemi na ten cel 
(na „gwiazdkę"): 92.834 K 44 h, 1 marka 
99 fenigów i pół kopiejki.

— Posiedzenie m agistratu odbędzie 
się jutro w środę o godzinie 10 przed połu­
dniem w sali obrad magistratu pod przewodni­
ctwem komisarza rządowego dr. Rutowskiego.

— Z okazyi „Tygodnia Opieki Le­
gionowej K złożyli w kasie lwowskiej Delega­
c ji: N. K. N. dr. Adam Sołowij 20 kor., Tadeu­
szowie Rutowscy 1000 kor., Marya Rutowska 
200 kor., Zofia Jabłonowska 300 kor.

— W Czytelni katolickiej (ul. Pie­
karska 28) odbędzie się w piątek, dnia 9 b. 
ni-, o godzinie 6 wieczorem pogadanka p. Igna­
cego Drexlera p. t. „O potrzebie rozszerzenia 
naszego miasta11. Wstęp wolny dla członków, 
ich rodzin i zaproszonych gości.

— Jutrzejszy wykład dr. Radwana
w Teatrze miejskim na temat „Telepatya a kry­
minalistyka" rozpocznie się o godz. 4 po poł. 
Będzie to ostatni już wykład dr. Radwana, a 
budzi tem większe zainteresowanie, że będzie 
zarazem niejako turniejem naukowo-doświad- 
czalnym z powodu niezmiernie trudnych wa­
runków, jakie drowi Radwanowi naznaczyła 
komisya lekarska. Dochód z wykładu przezna­
czony jest na rzecz kuchni wojennej.

— Zebranie polonistów . Na ozwartko- 
wem zebraniu dokonano wyboru nowego za­
rządu sekcyi polonistów w następującym skła­
dzie: prezes prof. Uniwersytetu dr. Wilhelm 
Bruehnalski, wiceprezes prof. Ludwik Skoczy­
las, sekretarz prof. Zygmunt Gerstmann. Na 
zebraniu obok fachowych polonistów byli także 
i literaci.

Dyskusyę zagaił wiceprezes, poruszając 
zagadnienie wpływu wojny na nauczanie i wy­
chowanie młodzieży w duchu narodowym. Pod­
niósł więc potrzebę rewiz/i materyału litera­
ckiego ze stanowiska potrzeb przyszłości, pod­
kreślił wymagania rozwoju intelektualnego i 
realistycznego wobec otwierających siępól pracy; 
dawniejszy ideał rycerza winien ustąpić idea­
łowi człowieka twórczej pracy, jakim był n. p. 
Staszic. W ożywionej dyskusji, w której brali 
udział: dyr. Kupiel, prof. Maurer, prof. Pru- 
szyński, prof. Gerstmann i prof. J  Gawlikow­
ski, wyłoniło się wiele wniosków zmierzających 
do rozwinięcia szerokiej działalności sekcyi. 
Projektowane są odczyty: ks. Woronieckiego z 
Krakowa „O stosunku języka polskiego do fi­
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lologii i nauk przyrodniczych", prof. Bruchnal- 
skiego „O nowej pisowni polskiej", szereg -od­
czytów o dziełach, które się świeżo ukazały w 
krytyce i literaturze polskiej, oraz wiole innych. 
Nadto będą omawiane zagadnienia metodyczne- 
dydaktyczne.

Wobec braku odpowiedniego forum, na 
któremhy duchowe potrzeby polonistów mógły 
byLlzaspokojne, Koło polonistów stanie się o- 
gniskiem jednoczącem usiłowania ich sukcyi, a 
zarazem będzie posterunkiem, przeznaczonym do 
obrony czystości i praw języka polskiego na 
terenie Galicyi wchodniej.

— Pogrzeb ś. p. Michała Garapicha, 
dyrektora Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń, odbył się w sobotę z domu żałoby przy 
ul. Wolskiej na cmentarz krakowski. Kondukt 
prowadził ks. Arcybiskup Symon w otoczeniu 
ks. prałata dra Wydolnego, ks. kari. dra Kuli- 
nowskiego, ks. sekretarza dra Niemczyńskiego, 
licznego duchowieństwa świeckiego i zakonne­
go. W orszaku pogrzebowym uczestniczyli de­
legat dr. Fedorowicz, członek Wydziału kraj. 
dr. Piłat, wieeprez. miasta. J. K. Federowicz, 
dyr. policyi dr. Br03zkiewi.cz, marszałek Bady 
pow. dr. Skrzyński, dyrekeya i urzędnicy Tow. 
wzajem, ubezpieczeń, dyrektorzy miejscowych 
banków i liczne obywatelstwo krakowskie i za­
miejscowe.

Przed gmachem Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń pożegnał ś. p. Zmarłego dy­
rektor St. Dydyński, który podniósł zasługi 
jego dla instytucyi, kraju i społeczeństwa.; 
nad grobem zaś przemówił sekretarz dyrekcyi 
Tctwarz. wzajem ubezp. dr. Doerman, żegnając 
ś. p. dyr. Garapicha w imieniu urzędników, 
których ś. p. Zmarły zawsze szczerą otaczał 
życzliwością.

— Nie ma nowych wypadków tyfusu. 
D zisiaj przed po łudn iem  odbyły się k ilkago- 
dzinne obrady B ady  zdrow ia w bzykacie m iej­
skim  pod przew odnictw em  krajow ego  in sp ek to ra  
san itarnego  dr. Tyszkow skiego na  tem at ener­
gicznego i p lanow ego tłu m ien ia  epidem ii ty fusu  
p lam istego.

J a k  nas in form uje fizykat m. L w ow a od 
trzech dni nie zanotow ano żadnego now ego w y­
padku  ty fu su  p lam istego.

— Zguhioj® : pulares, zawierający 87
koron.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałom odbyła się wczoraj rozprawa kar­
na przeoiw Julii Kowalczukowej, żonie majstra 
szewskiego, jej siostrze Katarzynie Kaspowiczo- 
wej i włośeiance Maryi Łapa. o splondrowanie 
mieszkań funkeyonaryuszów kolejowych na sta- 
eyi w Mszanie pod Lwowem. Po przeprowa­
dzonej rozprawie skazał trybunał Kowalezuko- 
wą na 4 miesiące, a Kasprowiezową i Lipę po 
2 miesiące ciężkiego więzienia.

— Zaczadzenie. Do tutejszego szpitala 
powszechnego przywieziono wczoraj w stanie 
nieprzytomnym z fabryki kwasu węglowego 
firmy Karola Franza przy ul. Nowa Bzeźnia
1. 21 robotnika Franciszka Cwenara, który w 
nocy zaczadział wskutek zbyt wczesnego za­
mknięcia zasuwy u pieoa, opalanego węglem.

— Karambol. Wczoraj przed południem 
wóz miejskiej kolei elektrycznej nr. 144, prze­
jeżdżający ul św. Zofii, najechał na wóz rze- 
źnika Piotra Pieniądza. Wskutek silnego zde­
rzenia Pieniądz odniósł nieznaczne uszkodzenia.

— Cieszyła się  niedługo. Służąca Ma- 
rya Nowosielska skradła swej chlebodawczym
B. Pineiesowej klucz od sklepu, weszła tam 
niespostrzeżenie i skradła z kasy gotówkę 4600 
kor., trochę kawy i nie pogardziła też kartami 
chlebowemi. Pinelosowa spostrzegłszy brak tak 
znaeznej gotówki, zaalarmowała policyę, która 
przeprowadziła rewizyę u Nowosielskiej i zna­
lazła u niej 8797 kor. Wobec tego aresztowano 
Nowosielską i oddano do aresztów policyjnych. 
Bównocześnie stwierdziła polio,ya, źe Nowosiel­
ska jest też sprawczynią kradzieży kilku kart 
zastawniczych na szkodę p, Klary Strąezakowej.

— Codziennie to samo. Kieszonkowcy 
grasują w dalszym ciągu wc Lwowie. Jak już 
niejednokrotnie donosiliśmy, zwłaszcza przy­
stanki tramwajowe są punktem oparcia dla 
amatorów cudzego nfienia. Wczoraj na pl. Zbo­
żowym notowany policyjnie Stefan Bury skradł 
Honi Waissowej pulares z 750 kor. i kartami 
zastawni czerni na kwotę 150 kor.

— kradzież węgla i  prowiantów.
Dobrze zaopatrzone piwnice mieszkańców lwow­
skich są celem wypraw włamywaczy, którzy 
nie szczędzą trudu, aby je dokładnie przeszu­
kać i wypróżnić. Wczoraj odkryto, że do piwnicy 
p. Michała Sławika przy ul. Pijarów 1. 17 do­
stali się niewyśledzeni na razie sprawcy i za­
brali 200 kg. ziemniaków, 10 kg. słoniny wę­
dzonej, 15 kg. kiełbasy i 12 kg. salcesonu — 
zapas, jak na dzisiejsze czasy bardzo znaczny.

— Do m ieszkania p. Heleny Hasowej, 
żony majstra szewskiego przy ul. Nowy Świat
1. 18, włamał się wczoraj nieznany sprawca i 
skradł 5 pierścionków i złoty damski zegarek 
ze srebrnym łańcuszkiem. Dochodzenia w toku.

— Strajk zecerów w y buch ł dn ia  28 
z. m. we w szystk ich  p raw ie  d ru k a rn iach  w 
W arszaw ie.

— Kino „Czerwonego Krzyża" we 
L w ow ie przy ul. A kadem ickiej 1. 8 , może te ­
go tygodn ia  znow u poszczycić się św ietnym

programem, mianowicie pięknym dramatem z 
życia artystów w 3 aktach pod tyt. „Rodzeń- I 
stwo Loris" z Wandą Taraumann i Vigo Lar- 
senem w głównej roli. Również zasługuje na 
wzmiankę świetna komedya w 3 aktach, pod 
tyt. „Panna wścibska“. Pozatem Tygodnik wo­
jenny, aktualne zdjęcia z terenu wojennego, 
uzupełni całość programu.

— „Mężczyzna bez sum ien ia" wstrzą­
sający dramat w 2 aktach z Psylandrem w 
głównej roli — wyświetla K ino Ludowe 
Czerwonego K rzyża" we Lwowie przy ul. 
Gródeckiej 1. 2 b., od wtorku, dnia 6, do 
do czwartku dnia 8 marca b. r. Na uzupeł­
nienie tego programu złożą się następujące 
aktualności: Tygodnik wojenny, aktualne zdję­
cia z terenu wojennego, • „Odwiedziny", ko­
medya, „Więzienie za życia", wzruszający dra­
mat w 2 aktach, oraz „To było tak pięknie", 
humoreska.

— K in o tea tr  n a  cel „K uchni wo­
jen n e j"  dla dzieci szkolnych we Lwowie, 
przy ul. Leona Sapiehy, w gmachu Państwa 
Skole, — wyświetla od wtorku dnia 6 do 
czwartku, dnia 8 marca b. r. następujące 
obrazy: Tygodnik wojenny, aktualne zdjęcia 
z terenu wojennego. „Meier i Mayer", arcy- 
komiczne, „Psychiatra", wstrząsający dramat 
kryminalny w 3 akta<“h, „Moryc kuzynem dy­
rektora pocztowego", świetna komedya, „Po­
wrót", dramat, oraz „Wielbiciel Mabel*, ko­
miczne.

Kronika zagraniczna.

E k s p l o z y a  we f r a n c u s k i e j  f a ­
b r y c e  p r o c h u .  Dziennik Petit Parisien do­
nosi : Fabryka prochu w Bouchet wyleciała w 
powietrze. Szczegóły nie są jeszcze znane. De- 
tonacyę słyszano na kilkanaście kilometrów 
wokoło.

Notatki ltacMystycm
R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.

We środę o godz. 4 po południu na dochód 
kuchni wojennej: Wykład doświadczalny dr. 
Radwana p. t. „Telepatya i kryminalistyka". — 
We środę o godzinie 7 wieczorem „Orfeusz w 
piekle", opere.ka w 5 aktach J. Offenbacha, — 
We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Fr. Schuberta. Występ Ireny Bohuss,
F. Bedlewicza i Tadeusza Łowczyńskiego. — 
W piątek o godzinie 7 wieczorem (nowość) 
„Amerykanka", komedya w 3 aktach z duń­
skiego Gustawa Esmana. — W sobotę o godzinie 
3 po południu przedstawienie popularne „W go- 
łębniku", komedya' w 3 aktach Ignacego Niko- 
rowieza. — W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Tosca", opera w 3 aktach Pucciniego. Występ 
J. Korolewicz-Waydowej i Tad. Łowczyńskiego.— 
W niedzielę o godzinie 3 po południu „Halka", 
opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

Z TEA TR U .
(„Następca tronu" (Stary Heidelberg — Alt 
Heidelberg), komedya w 5 aktach Wilhelma 
Meyera, przekład Alfreda Wysockiego, przed­
stawiona na scenie lwowskiej w dniu 5 marca 

b. r.).

W pięknym, prawdziwie literackim prze­
kładzie Alfreda Wysockiego ujrzeliśmy wczo­
rajszego wieczoru na scenie naszej efekto­
wną pięcioaktową komedyę W'ilhelma Meye­
ra „Alt Heidelberg". Posiada ona bezsprze­
cznie duże zalety, rozsnuwa przed widzem 
plastycznie obrazy barwnego i hałaśliwego 
życia studentów w sławnej tej na cały świat 
mieścinie, zestawiając je w zręcznie pomy­
ślany sposób z zimną etykietą dworską mi­
nimalnego ksiąstewka. Kontrasty te, rzucające 
się każdemu łatwo w oczy, pozwoliły autoro­
wi na wydobycie pożądanych efektów, i dały 
mu sposobność do umieszczenia na tej kan­
wie całego szeregu postaci zajmujących, nie 
szablonowych. One też zachęciły niezawodnie 
i tłumacza, któremu bynajmniej nie było obce 
życie na Wszechnicach niemieckich, do przy­
swojenia komedyi Meyera polskiej litera­
turze.

Na dworze sasko-karlsburskim żyje w 
zupełifenj osamotnieniu bratanek panującego 
księcia, młodziutki następca tronu Karol Hen­
ryk. Nie zaznał on rozkoszy wieku dziecię­
cego, ani młodzieńczego, poddany surowym 
prawidłom etykiety dworskiej, jedynego przy­
jaciela mając w starym pedagogu dr. Jtlttne- 
rze, który kształci go na przyszłego władcę 
państewka.

Wreszcie w życie to jednostajne wpada 
jasny promień. Karol Henryk ma rok cały 
spędzić na studyach w Heidelbergu i to pod 
okiem dr. Jiittnera, którego marzeniem sta-, 
rości było raz jeszcze tam powrócić bodaj 
na chwilę.

Doskonałe, pełne satyrycznego podkła­
du są scysye ministra Haugka, którego nie- 
zawodnem echem jest kamerdyner Lutz, z dr 
Jfiłtnerem. Zwalczają się tu dwa prądy: swo­
bodnego uniwersyteckiego życia, której-to 
metody zwolennikiem jest wspomniany pe­
dagog i stosowania dalszej etykiety z wszyst­
kimi jej przepisami i paragrafami.

Przybywszy do Heidelbergu wpada 
książę Karol Henryk, ku oburzeniu kamerdy­
nera Lutza, od pierwszego dnia w wir buj­
nego życia, o któreni dotychczas najmniej­
szego nie miał wyobrażenia. Wyprawia figle 
ze studentami, uczestniczy w ich komersach 
i zebraniach, kochając się równocześnie na za­
bój w uroczej siostrzenicy restauratora, 
Kalti.

Tak upływają trzy krótkie miesiące 
Zleciały one, jak jeden dzień wśród śmiechu 
i piosnek studenckich. W chwili, kiedy ksią­
żę Karol Henryk wybiera się z Katti na wy­
cieczkę do Paryża, zjawia się z hiobową wie­
ścią minister Haugk: panujący książę ciężko 
zaniemógł, następca jego musi więc prze­
rwać wesołe studya w Heidelbergu i wra­
cać do Karlsburga.

Po rozpaczy i łzach, książę Karol Hbd- 
ryk rusza na objęcie zaszczytnego równie, 
jak ciężkiego i odpowiedzialnego, stanowi­
ska, zkąd w chwili największej tęsknoty raz 
jeszcze wraca na godzin kilka do Heidelber­
gu, ale tutaj — prócz wiernej zawsze i ko­
chanej Katti — wiele rzeczy uległo zmia­
nie, a przedewszystkiem studenci są jacyś 
inni, nie podobni do dawniejszych towarzy­
szów.

Oto w najogólniejszych słowach przed­
stawiony szkielet pięknej komedyi, która na­
stręczyła znowu artystom naszym sposobność 
do wykazania wszystkich zalet ich talentów 
i sumienności.

Eolę następcy tronu odegrał z prawdą, 
szczerością i artystyczną miarą p. Jan  No­
wacki. Bardzo sympatycznym i serdecznym 
starym pedagogiem był p. Jawmrski, a typo­
wymi wyobrazicielami etykiety dworskiej 
pp. Fritsche (minister Haugk), Dobrzański 
kamerdyner Lutz) i Hierowski Stanisław 
(marszałek dworu).

W innych rolach na pełne uznanie za­
służyli sobie pp. Rasiński i Mihułowicz (stu­
denci), oraz pp. Zielińska (Katti), Rowińska, 
Kwiatkiewiczowa i wszyscy inni artyści, któ­
rych afisz wylicza około trzydziestu.

— mre —

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenie.

W iedeń, 6 marca. Wiener Zdtung  o- 
głasza: Najj. Pan nadał krzyż wojenny II. 
klasy za zasługi cywilne nauczycielowi reli- 
gii w gimnazyum prywńtneni w Borszczowie, 
ks. Julianowi K n o p p o w i .

Mianowania.
W iedeń , 6 marca. Wiener Ztg. ogła­

sza: P. Minister handlu zamianował kontro- 
lora pocztowego, Tadeusza K o s s o w s k i e g o  
we Lwowie, starszym kontrolorem poczto­
wym $  Drohobyczu, kontrolora pocztowego 
Michała S t a s z k i e w i c z a  w Przemyślu, 
starszym kontrolorem pocztowym w Kołomyi, 
kontrolorów pocztowych Michała M e s a z e ,  
Ignacego B o ł o b o ń s k i e g o  i Adolfa Ro- 
s e n b u s < ? h a  we Lwowie, starszymi kontro- 
lorami pocztowymi we Lwowie, kontrolora 
pocztowego i kierownika urzędu pocztowego 
w Lublinie Józefa S i e s s a ,  starszym kon­
trolorem pocztowym w Nowym Sączu.

Z-Koła*Po!skiego.
W iedeń, 6 marca. Sekretaryat Koła 

Polskiego podaje do wiadomości, że posie­
dzenie komisyi gospodarczej Koła Polskiego 
dla spraw rolniczych zwołane zostało na 
dzień 10 marca godz. 4 po południu.

P. Namiestnik hr. Huyn u Prezesa 
Kola Polskiego.

W iedeń, 6 marca. Dowiadujemy się 
z sekretaryatu Koła Polskiego, że noworaia- 
nowany P. Namiestnik hr. Huyn złożył 
wczoraj Prezesowi Koła Polskiego JE. Biliń­
skiemu wizytę, w ciągu której omawiano 
szereg ważniejszych spraw krajowych. Ze 
złożonych przy tej sposobności oświadczeń 
P. Namiestnika wynika, że hr. Huyn prze­
jęty jest jak najlepszą chęcią służenia kra­
jowi, dla którego od wielu lat żywi szczerą 
sympatyę.

Z Sejmu księstw Koburg i Gota
Gota, 6 marca. Wspólnemu Sejmowi 

księstw Koburg i Gota przedłożony został 
projekt ustawy, według którego członkowie 
domu książęcego, należący do państw poza 
obrębem Niemiec, tracą prawo następstwa 
w rządzie dla siebie i swoich potomków, je­

żeli państwo ich prowadzi wojnę z państwem 
niemieckiem.

Dymisya szwedzkiego gabinetu.
S ztokho lm , 6 marca. Szwedzkie Biuro 

korespondencyjne donosi: Gabinet podał się 
wczoraj do dymisyi. Król odrzucił prośbę 
o dymisyę. Gabinet uchwalił pozostać na ra­
zie w urzędzie.

Odpowiedzialny redaktor:

A D A M K U E  C H O W i E C K I .

ZAPROSZENIE BO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynosi: 

W m i e j s e n :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca g ru d n ia ) ................................ 28 K
półrocznie (od 1 iipca do dl 

grudnia) . . . . . .  14
ówiererocznie (od 1 iipea do

30 września) 7 j*
miesięcznie (od 1 do końca każ- 
- dego miesiąca) , . 2*40 Ii.

Z a m i e j s c o w a :
ro c z n ie .........................36 K  — h
półrocznie . . . . .  18 K  — h
ówierórocznie . . . .  9 A — h
miesięcznie . . . . .  3 K  — h

„Przewodnik" prenumerowany oso 
ono. kosztuje:

rocznie . . . . .  8 K
półrocznie . . . . 4 X
ówierórocznie . . 2 K
Prenumeratorowi® roczni lub pół 

roczni ’ (którzy p r a n u m e r u j ą od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy r Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ b e %p I a t n i c ,  
ówiereroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, I  to':

ćwieróroezni. . i  K  50 h
miesięczni . . — K  60 h
W celu ustalenia nakładu. prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYI.
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy

Obok imion znanych i zasłużonych,' 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakcja za­
wsze chętnie do współudziału zajftrasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i ę g o ,  dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b . e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar­
stwo, rzezba, muzyka, bedą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literaiury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów ręxopi- 
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy".
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0. k. Namiestnictwo L. XVH./5465 (2195). Kraków, dnia 3 marca 1917.
Epizeoeya Powiat

|
M i e j s c o w o ś ć  1

w y  j s a z

panujących w Galicy i chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie Repeehów (3 zagr,), Ruda (1 sagr,), Sokołówka 
(2 zagr.), Stańkowee (1 zagr.), Strzeliska nowe

sprawozdań k. Starostw, przedłożonych od 24 lutego do 3 marca 1917. (8 zagr,), Wierzbica (2 zagr,), Wodniki (2 zagr.), 
Wołczatycze (5 zagr.), Wybranówka (2 sagr.),
Zabokruki (1 is.gr,};

Epizooeya Powiat M i e j s c o w o ś ć
Bochnia Bochnia (1 zagr,), Dąbrowa (1 zagr.);*

Brzozów Bachórz (13 zagr.), Grabownica (1 zagr.), Harta (1
Brzesko Dębno (1 zagr.), Słona (1 zagr.);

zagr.), Hroszówka (1 zagr,), Końskie (1 zagr.), Te- 
meszów (1 zagr.), Witryłów (1 zagr,);

Brzozów Biizne (1 zagr.), Domaradz (2 sagr.), Humniska 
(3 sagr.), Jasienica (3 zagr,), Izdebki (2 zagr.),

Belejów (10 zagr,), Broszniów (5 zagr.), Ceniawa 
(1 zagr.), Cerkowna (12 zagr.), Cisów (24 zagr.),

Pawłokoma (1 zagr.), Trześniow (1 zagr.);
Dolina

Chrzanów Ostręinica (1 zagr,), Płaza (1 zagr,);
Duba (1 zagr.), Janówka (8 zagr.), Jasieniowiec G V O /' V O .* /
(1 pastw.), Kniaziołuka (6 zagr.), Kniaziowskie Cieszanów Chotylub (1 zagr.), Dąbrowa (1 zagr.). Gorajec (1
(2 zagr.). Lisowiee (27 zagr.), Ludwikówka (2 zagr.), Niemstów (1 zagr.), Sucha wola (4 zagr.);
zagr. i 1 pastw.), Maksymówka (3 zagr,), Mizuń 
stary (10 zagr.), Niniów dolny (6 zagr.), Olchów- 
ka (2 zagr.), Reszniate (1 pastw.), Stańkowce 
(12 zagr.), Strutym niżny (12 zagr.), Strutyn wy-

Dąbrowa
t

Grądy (2 zagr.), Lipiny (3 zagr.), Mędrzechów 
(1 zagr.), Podborze (1 zagr.), Słupiec (1 zagr.),
Targowisko (2 zagr.);

źny (6 zagr. i 1 pastw.), Swaryczów (8 zagr.),
Wełdzirz (1 pastw.), Witwica (11 zagr.); Dobroiaii Kcmarowice (1 zagr.), Trzcianiec (1 zagr.);

Drohobycz Kropiwnik stary (16 zagr. i 1 pastw.), Schodni- 
ca (1 zagr. i 1 rpastw.);

Dolina Dolina (15 zagr,), Ingelsberg (1 zagr.), Lolin (2 
zagr ), Mizuń stary (10 sagr.), Rypne (1 zagr.),

Gródek Leśniowice (1 zagr,);
Tiapcze (4 sagr.), Turza wielka (7 zagr.), Weł-
dziż (2 zagr,), Witwica (1 zagr.), Wołoska wieś

Grybów Kąsna górna (2 zagr.);
(1 zagr.);

Jaworów Jaworów (3 zagr.), Krakowiec (1 zagr.), Lubienie
Drohobycz Bania kotowska (3 zagr.), Dereiyce (2 zagr.), Gas- 

sendorf (1 zagr.), Eubieze (6 zagr.), Lipowiec (4 
sagr.), Nahujowice (7 zagr.), Rabczyce (3 zagr.),(2 zagr.);

Kałusi Chocin (3 zagr.), Dobrowlany (6 zagr.), Dołha ka-
Schedisiea (8 sagr.);

łuska (10 zagr.), Kałusz (4 zagr.), Siwka ka- Gorlice Siary (1 zagr.);
łuska (8 zagr.), Zbora (3 zagr.);

Lwów Miłoszowice (1 zagr.), Podsadki (8 zagr.);
Gródek Jag. Bratkowice (1 zagr.), Dobrzany (1 zagr.), Kiernica 

(1 sagr ), Leśniowice (2 zagrA Lubień wielki 
(11 zagr.), Malczyce (2 zagr.), milatyn (2 zagr.), 
Mszana (7 zagr.), Rodatycze (1 zagr.), Stawki (1Pryszczyca Łańcut - Wola mała (1 zagr.);

Nisko Bieliny (1 zagr.), Bukowina (1 zagr.), Kłyiów (1
sagr), Wieikopoie (1 zagr.), Wroców (2 zagr.), 
Zaszkowice (1 zagr.}>

zagr.), Nisko (4 zagr.), Pysznica (1 zagr.), Zarze­
cze (1 zagr.); Grybów Braśnik (1 zagr.), Izby (1 zagr.), Piorunka (1 zagr.);

Pilzno Błaikowa (2 zagr.), Dobrków (1 zagr.), Dulczówka 
(1 zagr,), Strzegocioe (1 zagr.), Zawadka (1 zagr.);

Jarosław Jartkowice (1 zagr.), Jodłówka (1 zagr.), Kaszyce 
(1 Laszki (1 zagr.), Nowa groOla (1 zagr.),

Przeworsk Mackówka (2 zagr.); Piskorowice (1 zagr.), Skołoszów (2 zagr.), So­
śnica (1 zagr.), Wysocko (1 zagr.), Zamojśce (2

R iw i ruska Poddubce (1 zagr.); Świerzb u kos
Jasło

zagr.);

Sambor Kranzberg (11 zagr.); Grab (1 zagr.), Żmigród nowy (1 sagr.);

Sanok Olchowce (5 zagr.); ;
Jaworów Berdyehów (2 sagrr.), Czaplaki (1 sasrr.), Drohomyśl

(3 sagr.), Mużylowiee narodowe (4 zagr.);

Słole Różanka wyżną (3 zagr.); Ealass Choein (2 zagr.), Dołpotów (1 zagr.), Kałusz (4

Bakal Opulsko (1 sagr,}, Piwoszczyzna (3 zagr.);
zagr ), Nowy Kałusz (3 zagr.), Podhorki (2 zagr.), 
Pojło (1 zagr.), Przewoziec (1 zagr.), Stańkowa

Stanisławów Wiktorów (1 zagr.); i
( i  sagr.), Ugarts.thal ( i  zagr.), Wierzchnia (2 
sagr.), Zawój (1 sagr.);

Stary Sambo? Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 zrgr.), Kobło stare 
(72 zagr,), Lenina wielka (4 zagr.), Straąjsewice 
(24 zagr.), Strzelbice (51 zagr.);

Kamionka str. Adamy (1 zagr ), Berbeki (1 sagr.), Milatyn nowy 
(1 zagr.). Spaś (1 sagr.), Tadanie (1 zagr.), Wierz- 
blany (2 zagr.);

Tarka Isaje (14 zagr.), Sianki (10 zagr.), Turka (Isagr.); Eolbuesowa Majdan (1 zagr.), Sokołów (1 sagr.), Trzebuska (2

Żółkiew Pieczyehwosty (3 zagr.), Zółtańce (1 • zagr.), Yverynia (1 zagr.);

Kraków Balice (1 sagr.), Karniowioe (1 zagr.), Prądnik
Żydaezów Stulsko (3 zagr.); biały (1 zagr.), Witkowice (3 zagr.);

Krosno Chlebna (1 zagr,), Mssaaa (1 zagr.), Równe (1
sagr.);

•
Biała Osiek (1 sagr.); Lisko Balnica (2 ssgr ), Berehy dolne (1 zagr.), Daszówka

Chodorów (1 zagr.), Mołodyńce (1 sagr.),
(7 zagr,), Jankowce (1 zagr.), Smerek (1 zagr.);

Bóbrka
Lwów

Harta (1 zagr.) Jasionów ^1 zagr.);
Csysski (7 ss.gr.), Einsiedel (2 sagr.), Kozice (1

Brzozów zagr.), Mostki (2 sagr.), Pikułowice (1 zagr.),

Cieszanów (1 zagr.);
6

toąUiL&KY (5 sagr.), Rudańce (1 zagr.),
Cieszanów polska (I s*gv.}, Zapytów (8 zagr.), Zydatyeze (1 

zagr.);
Nosacizna Gorlice Uście ruskie (1 zagr.);

Rawa
* j Mielec Borowa (1 zagr ), Brzyście (1 sagr,), Chorseiów (8

Korczów ( l  zagr.), Ostobui (1 zagr.); zagr.), Chrząstów (1 zagr.), Dąbie (1 zagr.), Grzy­

Rzeszów Przewrotne (1 sagr.);
bów (1 sagr.), Kliszów (1 sagr.), Mielec (1 zagr.).
Podborse (1 zagr.), Przykop (1 zagr.), Tuszyma (1
sagr.), Tuszów narodowy zagr.), Wojsław H

Sanok Pisarowce (1 zagr.),; sagr,), Złotniki (1 zagr,), Żarówka (1 zsg r .);

Sokal Tudorkowiee (1 zagr.); * Mościska Dołhomościska (6 zagr.), Krysowice (6 zagr.), La­
cka wola ( 4 ' zagr.), Raioehońee (10 zagr,), Sokola
(17 zagr,), Tohgłoyr? i‘S s?gr.;;

• Nisko Korabina (1 zagr.), Koziarna (3 zagr.), Pysznica (8
Bóbrka Bakowce (6 zagr.), Bryńce cerMewne (1 zagr.), sagr.), Rudnik (1 sagr.), Stróia (1 zagr.);

Chodorów (9 zagr.), Czartorya i ( 2  zagr,), Duliby
Biegonice (1 zagr.), Jelna (1 zagr.), Nawojowa (1

Świerzb u koni
(9 zagr.), Dziewigtniki (1 zagr.), Horodyszcze eet- Nowy Sącz
narskie, (3 zagr.), Hrusiatycze (2 zagr.), Kocu­ zagr.), Podrzecze (1 zagr.), Zaleznikowa (1 zagr.);
rów (8 sagr.), Laszki dolne (2 zagr.), Laszki gór­

Oświęcim Grójec (1 zagr,);ne (8 zagr.), Leszczyn (1 zagr.). Lanki małe (3
zagr.), Nowosielce (4 zagr.), G‘strów (2 zagr.),

Błaikowa (1 zagr.), Gorzejowa (1 zagr.);Pilzno
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Powiat M i e j 8 e o w o ś ć

Podgórze Piaski wielkie (1 zagr,). Skawina (2 zagr.);

Przemyśl Aksmanice (1 zagr.), Siedliska (* sagr,), Sierakośce 
0  zagr.), Stroniowice (1 zagr.), Tarnawce (4 zagr.), 
Żurawica (1 zag r.);

Przemyślany Baczów (2 sagr), Błotnia (16 zagr.) Borszów (5 
zagr.), Chlebowiec świrskie (4 sagr.), Czuperno- 
sów (1 zagr.), Krosienko (1 zagr.), Meryszczów 
(2 ssg r.),' Ostało wice (11 sagr,), - Plcnników (1 
zagr.), Pniatyn (2 zagr.), Przemyślany (1 zagr.), 
Wiśniowczyk (7 sagr.);

Przeworsk

Radsśeefećw

Dębów (2 zagr.), Gać (3 zagr.), Gniewezyna łańcu­
cka (2 zagr.), Krzeczowice (1 zagr.), Łopuszka 
mała f l  zagr,), Łopuszka wielka (1 zsgr.), Marko­
wa (5 zagr.), Nowosielce (8 zagr ), Ostrów (1
Mgr.;, Siatesi (1 zagr.). Tar.nawks (2 
Tryńcza (1 zagr.);

Dmytrów (2 sag?.), Uwm (1 zftgr.);

Rawa ruska Machnów (1 zagr.), Nowosiółki kardynalskie (6 
zagr.), W erchrata (6 zagr.), Żu awee (8 zagr.);

Rohatyn Deaii&nćw (10 sagr.), Firlejów (2 zagr.), Hreho- 
rów (4 sagr,), Kołokolin (2 sag?.), Koniuszki 
(2 sagr.), Mełna (1 zagr,), Oskraesińee (4 zag r), 
Podmichałowce (4 sagr.), Pomoaięts (2 zagr.), 
Psary (1 zagr.), Razdźwisny (1 sagr.), Wiszni ów 
(2 sagr.), Wy,8; ,■ (2 sagr.), Zagórze KniMsieek!* 
(7 sagr.);

Ropczyce Korzeniów (1 zagr.), Niedźwiada (1 sagr,), Ocieka 
(1 zagr.) ;

Rudki Czernichów (1 zagr.), Nowosiółki gościnne (15 zsgr.), 
Pohorce (3 zagr.);

Rseszów Bratkowiee (3 zagr.), Budy (1 zagr.), Dąbrowa (1 
aagr ), Hyżne (1 sagr.), Krasne (2 zagr.), Malawa 
(1 zagr.), Trzciana (1 zagr.), Trsebownieko (1 
sagr.);

Świerzb u kont
Shisbor Kroczyce sslseheekie (5 ?agr,), Rajtarowice (2 sagr,), 

Rakowa (1 sagr.), Zwór (4 sagr.);

Skolc Chaszezowanie (1 zągr.), Hołowieeko (1 zagr.), Hu 
tar (8 zagr.), Koiostów (1 zagr.), Eruszelnica ru­
stykalna (2 sagr.), Ryków (4 zagr.), Skole (2 
sagr,) St.ynawa niżna (1 zagr.), Stynawa wyżną 
(6 zagr.), Synowódzko wyżnę (18 zagr.), Trutta- 
nów (1 zagr.j, Tuchla (1 zagr,), Tueholka (1 
s&gr.), Wołosianka (1 zagr.);

Sck&l Bobiatyn (3 zagr.), Boratyn (4 zagr.), Chorobrów 
(4 zagr,), Dobraczyn (1 zagr.), Horodyszcze wa- 
ręskie (1 zagt.j, Hulcze (2 zagr.), Jastrzębica (18 
zagr.), Kościaszyn (1 zagr.), Kmiczków (1 zagr.). ( 
Łubów (5 sagr.), Mianowice (3 zagr.), Oseredów 
(9 zagr.), Perwiatycze (2 zagr.), 8&dw»ńce (7 
zagr), Rusin (i sagr.), Sokal (5 zagr.), Spasów 
(1 zagr.), Switarzów (1 zagr.), Szmitków (4 zagr.), 
Tartakowiec (1. sagr,), Tudorkowice (11 sagi.), 
W aręi wieś (6 '•■igr,)- Wyż4Ów (3 zagr.) Ubry- 
aów (1 iagr.), Żużel (1 sagr.);

Stary Sambor Błozew górna (5 zagr.), Galówka (4 ragr.), Grązic- 
wa. (1 sagr.), Ławrów (1 zagr.), Mszaniec (3 
sagr.), Potok wielki (4 sagr,), Stara ropa (1 sagr.), 
Stary Sambor (6 sagr.), Woicsa dolne (J ssgr.):

Stryj Bratkowce (2 zagr.), Chodowice (1 zagr.), Daszawa 
(7 sagr.), Dołhołuka (1 zagr.), Palisz (2 zagr.), 
Kawczykąt (5 zagr.), Kouiuchów (1 zagr.), Lisi?- 
fcycze (4 sagr.), Nieżuchów (2 zagr.j, P ódl orce 
(5 sagr. : Puk;enk-se (3 zagr.), Siechów (2 zagr.), 
Siemiginów (5 zagr.), Strzałków (3 zagr.) Uher- 
sko (3 zagr.), Wownia (1 zagr.);

Strzyżów Wyżne (1 zagr.);

Tarnobrzeg Chwałowice (1 sagr.), Grębów (4 zagr,), Orzechów 
(1 zagr.), Radomyśl (L sagr.), Zaktsów (7 s^gr.), 
żsless&ny (5 ssgr.);

Tarnów Gromnik (1 zagr.), Janowice (4 zagr.), Joniny (1 
zagr.j, Łęg ad-*Partyń (4 zagr ), Rzuchowa (1
zagr.),

HfC$UOOP*»

©•wierzb u kom

Pomór świń

Róiycs świń

furka

Wadowice

Wieliczka

Złoczów

Żółkiew

Żydaczó w 

Lwów-Miasto

Bochnia

Gródek

Jarosław

Sokal

Żółkiew

Chrzanów 

Raws ruska

Boryaia (8 sagr.), Butelka niina (12 sagr.). Ja.̂  
sienica zamkowa (1 sag?,), Jawora (i sag?'-; 
Kcm&rniki (6 sagr,), Litrach ora (6 sag?.), Losi- 
n ieci(2 sagr.), Matkćw (8 zagr,), Modraats (4 
%'&%£), Sokoliki (i Tarnawa attaa (6
ssgr.), Tarnawa wyfns (1 ssauc), Wysocko ol- 
iae (8 zagr.), Wysocko wyżnę (8 zagr.):

Nidek (1 zsgr.), Wie.pw (.? *agr.);

Janowice (.1 sagr,), Zabawa (1 ssgr,);

Ladzkie małe (1 zagr.), Olszanica (1 zagr.);

Bu cyny (2 zagr.), Hrebeńce (1 sagr,), Kłodsienke 
(2 s&gr,), Lipina (2 zagr.), Macoszy** (4 sagr,). 
Mokrctyn wieś (3 zagr.), Mosty wielkie (1 zsgr,). 
Stenisłówka (1 zagr,), Turyak* (1 sagr). Zameczek 
(1 sagr,), ŻcMee f i  zagr.), Żółkiew (3 sagr

Brzezina (1 zagr.), Izydorówka (1 zagr.), Lachowice 
podróżne (1 ssgr.), Żyrawa (1 zagr.j;

Dzielnica I. (1 zagr.);

Chrośó (1 zagr.);

Leśniowice (7 sagr.}, Suchowola (10 sagr.);

Nienowice (10 zagr.);

Bełz (8 zagr.), Byszów (9 zagr,), Chorobrów ;5 
s^su Dobraczyn (10sa.gr.), Hatowice (10 zagr.ś, 
Jastrzębica (3 zagr.), Krystynopol (8 sagr.), Ku- 
liczków (7 sag' ), Leszczatów (18 zagr.), Łubów 
(12 sagr.), Meszków (15 zagr.), Opulsko (9 zagr.*, 
Perespa (48 zagr.). Rożdżsłów (1 Sokal
(42 sagr.). Switarsów (6 sagr,), Wargi wieś (21 
zagr.), Zboiska (4 sagr );

Lubella (25 zsgr.), Przystań (10 sagr.), Wola Wy­
socka (10 zagr.), Żółkiew (6 sag?,);

Radwanowice (1 sagr ) ;

Michalówka (11 zagr.), Rata (17 sagr,).

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem e. i k. wojskowego generalnego
ubernatorstwa w Lublinie panują następujące eplzooeye:

a) pryszczyca w obwodach: Biłgoraj (1 miejsc.), Jędrzejów (1 miejsc.), Kielce (2 
miejsc.), Krasnostaw (13 miejsc.), Lublin 1 miejsc.), Miechów (2 miejsc.);

b) w ąglik  w obwodach: Biłgoraj (2 miejsc.), Chełm (1 miejsc.);

c) nosacizna w obwodach: Biłgoraj (1 miejsc.), Busk (1 miejsc.), Chełm (5 miejsc.), 
Janów (1 miejsc.), Jędrzejów (4 miejsc.), Kielce (8 miejsc.), Kozienice (4 miejsc.), 
Krasnostaw (11 miejsc.), Lubartów (6 miejsc.), Lublin (5 miejsc.), Miechów (4 
miejsc.), Nowy Radomsk (7 miejsc.), Opt-tów (9 miejsc.), Pińczów (1 miejsc.), 
Piotrków (5 miejsc.), Puławy (2 miejsc.), Sadom (2 miejsc.), Sandomierz (9 miejsc.), 
Tomaszów (8 miejsc.), Wierzbnik (4 miejsc,), Włoszczowa (5 miejsc,), Zamość 
(1 miejsc.)-

Ą św ierzb  u k o n i w obwodach: Biłgoraj (19 miejsc.), Busk (28 miejsc.), Chełm (15 
miejsc.), Dąbrowa (6 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc.), Janów (8 miejsc,), Jędrzejów 
(32 miejsc,), Kielce (4 miejsc.), Końsk (1 miejsc,), Kozienice (Ł  miejsc.), Krasnostaw 
(67 miejsc.), Lublin (1Q3 miejsc.). Lubartów (79 miejsc.), Miechów (12 miejsc,), 
Noworadomsk (9 miejsc.), Olkusz (9 miejsc.), Opatów (6 miejsc.), Opoczno (6 miejsc.,) 
Pińczów (9 miejsc.), Piotrków (11 miejsc.), Puławy (13 miejsc,), Radom (9 miejsc.), 
Sandomierz (18 miejsc,), Tomaszów (10 miejsc), Wierzbnik (3 miejsc). Włoszczowa 
(15 miejsc,), Zamość (16 miejsc.);

e) wścieklizna w obwodach: Janów (2 miejsc.), Lubartów (1 miejsc.), Lublin (3 
miejsc.), Noworadomek (1 miejsc.), Opatów (2 miejsc.), Tomaszów (1 miejsc.);

f )  pomór świń w obwodach: Kozienice (1 miejsc.), Opoczno (1 miejsc.), Piotrków (1 
miejsc.), Radom (1 m iejsc.);

g) rfśżyca św iń w obwodach: Janów (1 miejsc.), Noworadomek (1 miejsc.), Pińczów 
(1 miejsc.), Piotrków (1 miejsc.), Puławy (4 miejsc.), Włoszczowa (1 miejsc.);

.?? zk o ls rs  w ob-wodaeb: Pińczów f i  miejsc.); Włoszczowa fl miejsc.) (888)

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. 37'8/17 (2). Przeciw Jam w i Kun- 

ty, pospolitakowi c. k. Powiatowej Komendy 
pospolitego ruszenia Nr. 19. urod onerou i 
zamieszkałemu w Polanach, powiat Żółkiew, 
lat 38, religii gr. kat., zawisła w c i k. 
Sądzie polowym Komendy miasta we Lwo­
wie do K. 1473/16 sprawa karna o popeł­
nioną na wiosnę 1915 zbrodnię dezerczyi do 
nieprzyjaciela z § 183 u. k. w. o którą jest 
on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi P a ń s tw a  dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia

i tymczasowego zabezpieczenia położon go 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Leona Kolisehera. (860)

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 lutego 1917.

Ns. 3725/17 (2). Wasyl Juczkiew z By­
strzycy. powiat Drohobycz, ja t 22, syn Mi­
chała. żołnierz 54 p. piechoty, podejrzany 
jest na podstawie aktów Sądu wojskowego 
dostatecznie o dezercyę do nieprzyjaciela.

Wobec tego sgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­

czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za nsruszeme prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia po'ożonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Jana Kuczkiewicza. (861)

G. k. Sąd krajowy kamy.
Lwów, dnia 19 lutego 1917.

Ns, 8729/17 (2). Die Infanteristen des 
k. k L. I, R. Nr. 7 Emanuel Pechmann, 
Sohn des Adalbert, Pass iuder in Pilsen und 
Georg Róssler, Sohn rtes Georg, Glassmacher 
in Elhotten, Bez. Preslitz. sind luut Erhe- 
bungen des M ilitargerichtes des Yerbreohens 
der Desertion zum Peinde geniigend ver- 
daehtig.

Angosichts dess n wńd auf Antrag der 
k. ,k. Stadtsauwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Yerordnung yom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R G. BI., behufs Sickerung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jed-s un- 
m ittdbar oder mittelb^r du eh die verbre- 
cherische Eandlung verursa-hten Sehadm s 
und auf Entscha ngung ais Stihne fur die 
Reehtsver;er,zung — die Beschlagnchme und 
Sieberung ihrer in Osterreich befindiichen 
beneglichen ur.d unbeweglichen Verm8gens 
yerfugt. Zum Yerteidiger der Besebuldigten 
ist d t-r Herr Dr. Stanislaus Korytko von 
Amtswegen bestellt worden. (864)

K. k. Landesgericht in Strafsacben.
Lemberg, am 19 Februar 1917.
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Ns. 3727/17 / 2). Stefsn Semenyk zGu- 

sztynki, powiat Borszczow, lat 30, żołnierz 
30 pułku piechoty podejrzany jest na pod 
stawie aktów Sądu wojskowego dostatecznie
0 dezercyę do n.eprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokurator)-! Państwwa dozwala się celem za­
bezpieczenia r >szi-zenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zzjęma
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Adama Kosińskiego. . (862)

O, k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dniu 19 luiego 1917.

Ns. 8728/17 (2), Fedor {Tomczak z Kor- 
szowa, powiat Kołomyja, lar, 20, żołnierz 7 
pułku obrony kram w ej, podejrzany jest' na 
podstawie aktów Sądu wojskowego dostate­
cznie o dezercyę do nieor yjaeiela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
.Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o ą-yuagro- 
dz-nie wszelkiej powyższym czynem zbrodui- 
i-zyrn wyrządzone: szkody j tytułom zadość­
uczynienia za nauszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpie? żerna poło-onego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwoleta 
dr. Stanisława Stokowskiego. (8o3)

O k, Sąd kra.owy karny.'
Lwów, dnia 19 lutego 1917

Ns. 3730/17 (2-. Przeciw Semkowi 
Martyniukowi, żołnierzowi e k. 8 p. obrony 
krajowej, urodzonemu r. 1872, przynależne­
mu do Wierzbowczyks, religii srr. kat., za­
wisła w Sądzie c. k. 21 Dywizyi obrony kra­
jowej do K, 6561/18 sprawa k u n i  o popeł­
nioną dnia 24 października 1916 zbrodnię 
dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 u, k. w.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celom za­
bezpieczenia roszc-z nia Pań twe, o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tyrułem zadość­
uczynienia za naruszenie praw i — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nń-ruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinion g,> mianuje s ę adwokata 
dr. Kazimierza Krygowskiego. (865)

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 lutego 1917,

Ns. 3726/17 (2). Teodor Pleksn z No 
wostawiec, powiat Buczacz, lat 31, żołnierz 
95 pułku piechoty, podejrzany jest na pod­
stawie aktów Sądu wojskowego dostatecznie
0 dezercyę do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczania położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Zygmunta Kóinera, (868)

O, k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 lutego 1917.

Licytacye.
E. 20/15. Edykt licytacyjny oraz we­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności Na 
wniosek Kasy oszczędności m. Sanoka jako 
strony egzekwującej odoędze się dnia 19 
kwietnia 1.917 o ■ odz. 9 przed południem w 
biurze Nr. 9 na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków licytacya następującej, realności: księ­
ga gruntowa Niebieszczany, whl. 610, ozna­
czenie realności: dom mieszkalny gospodar­
ski, stajnie, stodoła, chlewek, grunt w obsza­
rze 72 m. 518 s. kw, Wartość szacunkowa 
81.100 kor. Najniższa oferta 41.101 kor. Do 
rodności whi. 610 ks, gr. Niebieszczany na­
leżą następujące przynależności: 1 para koni,
1 wóz stary, brona drewniana, pług i 3 bro­
ny oszacowane na 1102 kor. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. (89Ó)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 24 lutego 1917.

E. YI. 520/14 116). Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Anny Bialikiewiczowej w T ar­
nowie odbędzie się dma 30 m >rca 1917 o 
godzinie 9 przed pdudnism  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10 licytacja re 
aiaośń a) iwh. 383 gm. Grabówka tj. domu 
parterowego drewnianego z pare, bud. lk.
324, b) iwh. 422 gm. Grabówka, tj. domu 
parterowego drewnianego z paro- bud lk.
325, c) iwh. 423 gm. Grabówka, tj. domu 
parterowego inuro -/anego z pare. bud. lk.
326, Nieruchomość te wystawione na licy- ■

tacyę są ocenione ad a) na 10652 kor. 20 
hal., ad b) na 8700 kor. 95 hal., ad c) na 
13056 kor. 80 hal. Najniższa cena wynosi 
co do realności ad a) 5326 kor. 10 hal., ad 
b) 4350 kor. 48 ba!., ad c) 6528 kor. 40 
h a l, poniżej tej ceny spr ed >ż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. VI.
^ Tarnów, 5 lutego-1917. (875)

Spadki.
A. 968,15 (14). Edykt z wezwaniem dzie­

dzica, którego pobyt jest niewiadomym. — 
C. k. Sąd powiatowy w Limanowej ogłasza, 
że dnia 20 sierpnia 1915 w Starej wsi zmarł?' 
Katarzyna Młynarczykowi pozostawiaiąc roz­
porządzenie ost .tniej woli. Ponieważ Sądowi 
miejsce pobytu Amon ego Młynarczyka i Jó­
zefa Wojcieszaka nie jest znanem, przeto 
wzywa się ich aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego, zgłosili 
się w tutejszym sądzie i wnieśli oświadcze­
nie co do dziedziczenia, w przeciwnym bo 
wiem razie spadek zostani; przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i z kurato­
rami Janem Młynarczykiem i Józefem Woj­
cieszakiem ustano wionyych dla nieobecnych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 9 grudnia 1916. (874 1 — 3)

A. 732/16 (11). Edykt wzywający dzie­
dziców, których pobyt nie jest wiadomy. Jan 
Kwaśniak rolnik z Słopnic luólewskich, 
zmarł dnia 1 kwietnia 1916 w Pyszkowcach 
na wojnie. Ostatnie rozporządzenie, nie zna­
leziono. Dziedzicami ustawowymi są: Z fis 
Kwaśniak, której miejsca pobytu sąd nie zna, 
wz>wa się ją, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dma dzisiejszego, zgłosiła się 
w tym sądzie. Po upływie tego czasokresu, 
odbędzie się rozprawa spadkowa, przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowione­
go dla nieobecnej kuratora Józefi poręby 
rolnika z Słopnic królewskich. ; 873 1—3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. I.
Limanowa, dnia 14 listopada 1916. '

Amortyzacye.
Nc. XVI. 402/17/L Na wniosek p. Ka­

rola Panitz wdraża się postępowauie w celu 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego potwierdzenia Banku czeskiego 
w Pradze z 4 czerwca 1912 Nr. 23308 na 
sprzedany los turecki z 1880 r. Nr. 1706231 
wartości nom. 400 fr. Posiadacza powyższego 
potwierdzenia wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojenni prawami w ciąga jedoego 
roku, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną,

O. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział XVI.
Kraków, 31 sty.znia 1917. (839 3—3

T. IV. 51/16/2, Na wniosek Henryka 
Ratza z Krosna wdraża się postępowanie ce­
lem am orlyzayi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książ czki wkład­
kowej Kasy oszczędności m, Krosna Nr, 7114 
z dniem 21 lipca 1914 na kwotę 99 koron 
60 hal. w imię Henryka Ratza opiewającej. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu pół roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
•Jasło, 9 stycznia 1917. (845 3 —3)

T. 85/16 (2) Na wniosek Maryi Sem- 
bratowicz wdraża się postępowanie edyktalne 
co do książeczek wkładkowych Towarzystwa 
wzajemnego kredytu Beskid w Sanoku a to 
Nr. 2271 na kwotę 4553 kor. 27 hal. opie­
wającej wystawionej na imię Ma yi Sembra- 
towiez, Nr. 2673 na kwotę 280 kor. 28 hal. 
opiewającej, wystawionej na imię Wiry Sem- 
bratowiiz, Nr. 3614 na kwotę 1053 kor. 94 
hal, opiewającej wystawionej na imię Julia­
na Sembratowicza. Posiadacza wzywa się, 
ażeby te książeczki wkładkowe w ciągu sze­
ściu miesięcy licząc od dnia pierwszego ogło­
szenia edyktu w Sądzie okazał, także inni 
interesowani mają swoje zarzuty do Sądu 
wnosić, w przeciwnym bowiem razie zosta­
łyby te książeczki uznane jako bezskuteczne 
i  pozbawione prawnej mocy.

G. k. Sąd obwodowy, Odd,ir.ł IV.
Sanok, dnia 7 lutego 1917. (8 7 7 1 —3)

T. 31/16 (14). Na wnio»ek Izaka Orp- 
steina, kupca w Chyrowie, wdraża się postę­
powanie celem amortyzacji następujących 
rzekomo przez wuioskodawcę zagubionych 
weksli, a to: 1. weksla wystawionego w Chy- 
rowie, dnia 1 lutego 1914 płatnego dnia 1 
majn 1914 na kwotę 200 koron opiewają 
ce i o a podpisanego przez Ryfkę Bross i 
Szyję Bross w Chyrowie, jako akcept,antów,
2. weksla wystawionego/ 20 lipca 1914 pła­
tnego dma 20 października 1914 opiewają- / 
cego na kwotę 500 koron, a podpisanegoi

przez Natana Steinhausera i Mojżesza Rreid- 
steina w Felsztynie, jako akceptantów, 3. 
weksla wystawionego 20 lipca 19! 4 płatnego 
dnia 20 października 1914 na kwotę 1300 
koron opiewającego, a podpisanego przez Na­
tana Steinhausera i Mojżesza Kre-dsteina w 
Felsztyme jako akceptantów, 4. weksla wy­
stawionego dnia 13 maja 1914 płatnego 13 
sierpnia 1914 na kwotę 300 koron opiewa­
jącego, a podpisanego przez Jankla Bauera 
w Ohyrowie, jako akceptanta, 5. weksla na 
kwotę 200 koron opiewającego wystawionego 
13 maja 1914 płatnego 13 sierpnia 1914 
przez Jankla Sauera jako akceptanta podpi- 
s.nego, 6. weksla na 300 koron opiewają­
cego, wystawionego 23 czerwca 1914 pła­
tnego 23 września 1914 akceptowanego przez 
Jankla Tepper* w Ohyrowie, 7. weksla na 

00 koron opiewającego, wystawionego 25 
czerwca 1914 płatnego 25 września 1914 
przez ks. Włodzimierza Koleńskiego w F e l­
sztynie jako akceptanta podpisanego, 8. we­
ksla na i000 koron opiekającego, wystawio­
nego w Ohyrowie dnia 26 lutego 1914. pła­
tnego 26 kwietnia 1914 akceptowanego przez 
Pifikasa Kiugm&na w Przeńiyślu, w końcu 
9. weksla na 340 koron opiekającego wy­
stawionego w Chyrowie 26 maja 1914 pła- 

’ tnego za okazaniem, a akceptowanego przez 
Henryka Schylera w Ohyrowie. Posiadacza 
powyż-zych weksli wzywa się przeto, aby 
zgłooł się ze swojemi prawami w ciągu 45 
dni od dnia ogłuszenia tego edyktu w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną, 
z tś zobowiązanym z tk « u je  się uiszczać jakie­
kolwiek wypłaty na poczet wspomnianych 
weksli.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
S mbor, dnia 31 gru ln ia  1916. (850)

Nc, V. S /l7 (4). Na wniosek Julii 
Szcsnrfeowskifj' we Lwowie ul, Skarbkowska 
Nr. 19, wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacji następujących, rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionych kart zastawniczych 
Kasy osv5czędności miasta PrzernyŚAa a t o :
1. karty zastawniczej Nr. 6609 płatnej 23 
października 1914 r. na zabezpieczenie po­
życzki w kwocie 120 kor., a potwierdzającej 
przyjęcie w zastaw złotego pierścionka z bry­
lantam i; 2, ka;tki zastawnie rej Nr. 4865 pła­
tnej dnia 11 sierpnia 1914 r, na zabezpie­
czenie pożyczki w kwocie 100 kor. za złoty 
pierścionek z brylantami; 3. karty zastawni­
czej Nr. 5377 na zabezpieczenie pożyczki w

kwocie 60 k ’r. p łitncj dnia 2 września 1914 
a potwierdzającej przyjęcie w zastaw pier­
ścienia z brylancikami i kolczyków z dya- 
mentami; 4. karty zastawni, zej Nr. 7667 na 
zabezpieczenie pożyczki w kw.cie 40 kor. 
płatnej da a 1 grudnia 1914 r. n  i p żyję ie 
w zastaw złotego męskiego łańcuszka /. wi­
siorkami; 5. wreszcie karty za tawni zej Nr. 
11965 na zabezpieczenie pożyczki w kwocie 
110 kor. płatnej dnia 16 maja 1915 r na 
przyjęcie w zastaw czterech złotych brsnzo- 
let, z tych jedna z wisiorkiem z brylantami 
i rubinami. Posiadacza powyższych kart za­
stawniczych wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojemi prawami w ciągu 45 dni, 
w przecjwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 1 lutego 1917. (871)

Fifmy„
Firm . 431/16 Rj. O. I. 18. Wpisano w 

rejestrze dla spót. k z ograniczoną poręką 
firmę „San“ Towarzystwo budowlauo-han- 
dlowe, spółka z ograniczoną odpo wiedzial­
nością w Jarosławiu. Przedmiotem przed­
siębiorstwa jest: Przedsiębranie w zelkich 
k ch czynności technicznych, h*ndl ,wych i 
przemysłowych, których w pierwszym rzędzie 
wymagać będzie odbudowa gospodarcza a w 
drugim rzędzie normalny bieg, postęp i po­
dniesienie ekonomiczne od .ud iwanych przed­
siębiorstw, Wysokość kapit.łu  zakładowego: 
sto dwadzieścia trzy tysięcy (123000) kuron, 
z który.h 25 prc. wpłacono w gotówce, 
Spólnicy na poczet deklarowanych udziałów 
spłacili 30750 kor. Zawiadowcami spółki są: 
a) Aleksander Dworsk', właściciel dóbr w 
Hawiowicach dolnych, b) Maryan Grodzicki, 
właściciel dóbr w Tyniowic ch c) Stefan 

i Myczkowski, właściciel dóbr w Jankowicach, 
d) Miehuł Szczepański, rządowo upow źniony 
inżynier cywilny wa Lwowie. Wszystkie 
oświadczenia muszą być wydane. Jak długo 
będzie ustanowionych trzech lub więcej za­
wiadowców, przez trzech zawiadowców lub 
też dwóch z.wiadewców i jednego proku- 
rzystę. Jak długo będzie tylko dwóch zawia­
dowców, przez tych dwóch zawiadowców lub 
jednego zawiadowcę i prokurzystę.
0. k. Sąd _obwodowy j. handlowy, O Jdz. IV.

Przemyśl, 16 grudnia 1916. (833)

BONIKSIEMiA PRYWATNE.
©gfloisae: n ie .

Zywiecfca Fabryka napiera (S a y te c ie r  P apierfaM )
mających prawo głosowania, zawiadamia się niniejszem, że 
we wtorek, dnia 20 marca 1917, o godzinie 9 przed po­
łudniem  odbędzie się w lokąlnościach tegoż w Zabłocili

obok Żywca
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie

z następującym  porządkiem  dziennym:
1. Bnajiie udziału w innych przedsiębiorstwach.
2 Wynagrodzenie Komitetu wykonawczego.

Żywiec, dnia 2 marca 1.917, (384)
Rada nadzorcza.

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie
Towarzystwa Zaliczkowego we Frysztaku odbędzie się dnia 1(5 
marca 1917 o godzinie 4 po południu w sali Towarzystwa Zaliczko­
wego. — W  braku potrzebnej ilości członków odbędzie się to samo 
zgromadzenie o godzinie 5 po południu i z tym samym porządkiem

dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Odczytanie sprawozdania lustratora.
3. Sprawozdanie Dyrekcji z rachunków i czynności za rok 1916.
4. Sprawozdanie Kady nadzorczej z wnioskami Komisji kontrolującej 

o udzielelenie Dyrekcyi absolutorium.
5. Wybór 1/3 części Kady nadzorczej przez wylosowanie.
6. Wybór Komisyi kontrolującej na rok 1917.
7. Wnioski samoistne.

Towarzystwo Zaliczkowe we Frysztaku, (885>
Stowarzyszenie z a rej. z ograniczoną poręką.

Sekretarz: Prezes ■
Antoni Sm yka. Jan Sam olew icz.

Z drukarni Wł. Łozińskiego wo Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12.


